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e, finanse, czyli jak z proznego naiac
êrwca na posiedzeniu po­

powym rozpatrywano pro. 
lodwały „O zezwoleniu na 
przystanie środków z repub- 
îiego funduszu prywatyza- 
2aaprobowano go po pier­

si czytaniu.
o drugim czytaniu zaakcep- 
!0Q projekt ustawy „O am- 

okazji przyjęcia Kons- 
:jj Republiki Litewskiej". 
jawiono kwestię dotyczącą 
jjdoenia czasowo p.o. zas- 

przewodniczącego Sejmu 
ijusa Bićkauskasa, w którym 
Jł on swą rezygnację z te- 
ianowiska. Sejm nie zaapro- 

dymisji E. Bićkauskasa. 
ęto projekty uchwał „O 

je i uzupełnieniu uchwa- 
Rady Najwyższej Republiki 

itj „O trybie wejścia w 
ustawy Republiki Litews- 

o obywatelstwie" oraz „O 
le i uzupełnieniu przepi- 
dowodu osobistego obywa- 
Republiki Litewskiej", któ- 
omawianie rozpoczęto na 

przedpołudniowym. 
Algimantas Salamakinas 
projekt ustawy „O ża­
lu artykułu 51 ustawy o 

irach deputowanych do rad 
rcądów Republiki LHews- 

W dokumencie zawarty 
wniosek, aby zezwolić na 
!fflizowanie w samorządach 
irfor nowych deputowanych 

*ce byłych, oraz odpo- 
zmniejszyć liczbę depu. 

lych, jeżeli w radzie jest 
mniej niż dwie trzecie de- 

ych. Jednakże projekt 
sie został zaakceptowany, 
zakończenie posiedzenia 

'ano projekt rezolucji 
>0 oświadczeniu nr t Ko. 
UtaH. W  dyskusji głos 
sześciu posłów. Na wnio- 

feskcji DPPL ogłoszono 
 ̂^^rozpatrywaniu tej

nad rezolucją „O 
nr 1 Komitetu Li- 

itowano bezpośrednio 
> Lłtewsikie.

1 ?^°* odbyło się dodatko- 
Ljr*m® posiedzenie Sejmu. 
|S0Vranc> trzecią część sta- 
Ł Republiki Utewskiej. 

r finansów Eduardas 
złożył informację w 

^ ^ S ^ ^ on e j 8 czerwca 
-Lietuvos rytas."

publikacji o podpisaniu kredytu 
na 2 miliardy dolarów USA. 
Minister podkreślił, że rząd szu­
ka sposobów ściągnięcia więk­
szej ilości kredytów komercyj­
nych o niskich normach procen­
towych. Podpisany projekt za- 
fnierzeń nie wiąże się z okreś­
lonymi fnansowymi zobowiąza­
niami naszego państwa wobec 
zagranicy. Dlatego, zdaniem mi­
nistra, zamieszczona w dzienni­
ku informacja nie ma realnej 
podstawy.

Ponieważ nie otrzymano wia­
rygodnych odpowiedzi na wszy­
stkie interpelacje 18 posłów 
Sejmu, postanowiono tę kwestię 
zbadać i po dodatkowym omó­
wieniu w komitecie budżetu i 
finansów o wynikach poinformo. 
war Sejm.

Zgłoszono projekt ustawy „O 
uchwale Prezydium Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej nr 
1—2364 z  4 marca 1992 r. „O 
unieważnieniu pierwszego punk. 
tu uchwały „O środkach stabi­
lizacji wymiany pracowników 
prokuratury*'. W  dokumentach 
proponuje się pracującym pro­
kuratorom emerytom płacić 
uposażenie zgodnie z uchwałą 
rządową o pracujących emery­
tach. Projekt zaaprobowano i 
rozooczn;e się jego omawianie.

Zaaprobowano również projekt 
uchwały „O częściowej zmianie 
uchwały Prezydium Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej w 
kwestiach wynagrodzenia za pra. 
cę.

W  trybie* pilnym postanowio­
no omawiać projekt ustawy Re- 
publ:ki Litewskiej o bezpieczeń­
stwie pracy.

Kołejne posiedzenie plenarne 
odbędzie się w czwartek 10 
czerwca.

(ELTA)

ia do wprowadzenia lita
|l zakomunikował nakże wyłącznie kosztem budże-
i że 8 czerwca po- tu. Podkreślono, że obecnie, gdy 
H, Republiki lite- stabilizuje się kurs talonu,

zarządu Ban- zmniejsza się inflacjai, jakakol-
konsultanci ban- wiek emisja spowodowałaby po-

"P^jaliści omówili nownie wahania na rynku wa-
“ ódła i sposoby in. lutowym, dewaluację talonu, a

j wirłŵ A... —»— a—l jednocześnie również lita.
Na spotkaniu prezesów ban­

ków komercyjnyćh omówiono 
techniczne kwestie wprowadze­
nia lita.

mieszkań- 
specjalistów Ban- 
konsultantów za- 

^ 7* trzeba indeksować 
^  oszczędności, jed-

^EZY!d e n t  w r ę c z y ł  a m b a s a d o r o w i
ODZNACZENIE

|  0- j f ^ R k d a s  B r a z a u s k a s  
HflfiS. Wielkiego Księ- 

°  *̂ledymina ni 
Wi ^y^lnemu i pełno- 
N ^ o w i  w Zje-r 

woi<— i®stwie Wielkiej

Brytanii 1 Irlandii Północnej 
Wincasowi Bal’ckasowi. Dekre­
tem prezydenta został on odzna­
czony za wieloletnią i rzetelną 
pracę dla Państwa Litewskiego.

(ELTA)

A. Brazauskas przyjął pierwszego alpinistę 
litewskiego, który zdobył Mount Everest

8 czerwca Algirdas Brazauskas 
przyjął Vladasa Vitkauskasa, 
pierwszego litewskiego alpiais- 
tę, który zdobył najwyższy 
szczyt świata — Mount Everest.

Dach świata wznoszący się 
na wysokości 8.864 m vladas 
Vitkauskas osiągnął 10 mąja, w 
przededniu jego szturmu ukoń­
czył on 40 lat życia. W  tym 
czasie pizypadła również 40 ro­
cznica, gdy Mount Everest zdo­
był pierwszy alpinista. Na szczy. 
cie tym Vladas vitkauskas zat- 
knął flagę Republiki Litewskiej. 
Była to 35 flaga państwowa, po­
wiewająca na Mount Evereście. 
Alpinista wręczył też prezyden­

towi trójkolorową flagę, która 
również była na dachu świata 
Algkdas Brazauskas powie­
dział, że zajmie ona zaszczytne 
miejsce obok flagi, jaką przeka­
zali mu w darze żeglarze litew­
scy, którzy upłynęli dookoła 
świata. Prezydent wyraził zado­
wolenie, że na Litwie jest coraz 
więcej odważnych mężczyzn, któ. 
rzy podejmują czyny, potwier­
dzające nie tylko ogromne moż­
liwości człowieka, ale też wsła- 
wiające imię Litwy w świecie 
sportowym.

Vladas Vitkauskas opowiedział, 
•jak szykował się do wyprawy, 
jak w ciągu czterech dni wspinał

się na Mount Everest, jak też o 
kłopotach alpinistów litewskich. 
Prezydent powiedział, że dope- 
ro co podpisał ustawę o spon- 
sorstwie, która powinna dopo­
móc w rozstrzyganiu problemów 
zaopatrzenia i poparcia material­
nego kultury, sztuki, jak też 
sportowców.

Algirdas Brazauskas wręczył 
list dziękczynny zdobywcy 
Mount Everestu.

W  rozmowie uczestniczył prze­
wodniczący Litewskiej Federacji 
Alpinizmu Kęstutis Baleiśis.

(ELTA)

Energetyką Litwy interesują się Włosi
Wyjaśniło się to 9 czerwca 

podczas spotkania premiera
Adolf asa Sleżevićiusa i  dyrek­
tora generalnego włoskiej kom­
panii „Eoofuel" Francesco Ci- 
mos — Włosi proponują pomoc 
przy budowie terminalu nafto­
wego, naftociągu do Motżejek i

w rekonstruowaniu samej rafi­
nerii.

Już jest prawie dziesięciu pre­
tendentów zagranicznych, którzy 
wyrazili życzenie pomóc w rea­
lizacji tych projektów. Wszy­
scy będą mogli .wziąć udział w 
otwartym konkursie, który wkró­

tce ma być ogłoszony. Im wię­
kszy wybór — tym lepiej dla 
Litwy.

W spotkaniu wziął ró­
wnież nadzwyczajny ii pehiomo- 
cny ambasador Włoch na Lit­
wie Franco Tempesta.

(ELTA)

Polscy przedsiębiorcy szukają kontaktów-
14 czerwca do Litwy przybywa Misja Handlowa Rzeczypospoli­

tej Polskiej. Z tej okazji poprosiliśmy o krótki wywiad jednego 
z organizatorów wizyty ze strony litewskiej dyrektora Izby 
Handlowo . Przemysłowej Regionu Wileńskiego „Baltijos Rlnka" 
pana YYTAUTASA LIN ART AS A.

— Panie dyrektorze, Jaki cel 
przyświeca tej wizycie?

— Dotychczas kontakty han- 
dlowo-przemysłowe Litwy z Pol­
ską były raczej nikłe, rozwija­

ły się w zasadzie poprzez handel
„walizkowy". Nasi przedsiębior­
cy. i przemysłowcy spozierali na 
Zachód, kraje skandynawskie. 
Stany Zjednoczone Ameryki, 
Kanadę i zapominali o Polsce, 
najbliższym sąsiedzie. Postanowi­
liśmy zmienić ten stan rzeczy. 
Pragniemy, aby przedsiębiorcy, 
przemysłowcy, handlowcy Litwy 
i Polski nawiązali współpracę, 
zakładali wspólne przedsiębiorstw 
wa nie na papierze, ale czynne, 
wymieniali się przedstawicielst­
wami. Wyjdzie to z korzyścią 
dla obu stron. Jest to już druga 
tego typu wizyta. Podczas pier­
wszej, która odbyła się w koń­
cu kwietnia, byli przedstawiciele 
10 firm polskich* A  jak nam za­
komunikowano z Polskiej Izby 
Handlowej, obecnie przybywają 
do nas przedstawiciele 13 firm.

— Pan powiedział, że Jut to 
druga wizyta polskiej misjL Czy 
przyniosła chociaż jakieś owo­
ce pierwsza?

-— Owszem, choć nie wszyst­
ko mogę teraz wymienić, ale 
była udana. Razem z misją przy­
bywa delegacja krakowskiej 
„Naftóbudowy", aby udokładnić 
warunki i podpisać umowę o 
współpracy i wspólnej produk­
cji z wileńską „Vilmetą“ (bajp 
przedsiębiorstwo „Metalotieki- 
mas"), Kiejdańska Fabryka 
Sprzętu Elektrycznego prowadzi 
pertraktacje z „Elektrimem" o 
dostawy kabla: okazuje się, że 
u polskiego partnera można go

nabyć taniej niż w sąsiednim 
Poniewieżu, czyli w „Lietkabeli- 
s!eJ‘. Białostocki „Markbud" pra­
gnie utworzyć u nas swą filię 
lub przedstawicielstwo.

Są i inne oferty.
— Kto będzie uczestniczyć w 

obecnej misji?
. r-- Niech nie zagniewają się, 
ci, kogo może pominę. Będą 
przedstawiciele „Centrali Hand­
lu Zagranicznego", „Centroza-

Nasze wywiady
pu" .— przedsiębiorstwa z Ka­
towic, zajmującego się ekspor­
tem i importem sprzętu dla hut­
nictwa, budownictwa maszyn.
Wytwórni Wyrobów Tytonio­
wych z Poznania, prywatnej fir­
my ze Szczecinka „Bracia Oty- 
lak‘\ którą interesują sprawy 
handlu detalicznego i hurtowe­
go artykułami rolniczymi, ich 
przeróbki, usług motoryzacyj­
nych itp„ Zakłady Tkanin Deko­
racyjnych „Dekora" z Zar, Od­
lewni im. M. Buczka z Sosnow-

Aby znaleźć partnera przybywa 
właśnie do nas.

— Jeżeli można, kilka słów 
o programie wizyty misji.

— Goście przybędą 14 czerw­
ca. a już nazajutrz rozpocznie 
się praca. Z rana we wtorek 
jest przewidziany „okrągły 
stół" gości z pracownikami mi­
nisterstw Gospodarki, Finansów, 
Spraw Zagranicznych, Komuni­
kacji, banków. Departamentu 
ceł, aby wszystkie służby mog­
ły zapoznać naszych gości z wa­
runkami współpracy, jakie gwa­
rantują nasze aktualne ustawy. 
Następnie, po obiedzie, o godzi­
nie 14.30 planujemy spotkanie 
misji z  ludźmi biznesu wileńs­
kiego regionu. . .

  Czy wszyscy chętni będą
mieli prawo wstępu na te spot­
kania? ,,
. i  Jak najbardziej. Ale nie

chętni — tylko przedsiębiorcy, 
którzy pragną współpracować z 
sąsiadami z Polski. Przy okazji 
mogę powiedzieć, że swój u- 
dział mogą zgłaszać i o Wor­
macje zapytać nawet 
mnie telefonicznie w Wilnie ; 
66-21-46, lub pod adresem r 
ul Algirdo 31.

  Czy tylko z wilnianami
chcecie skontaktować przedsię­
biorców z Polski?

— Bynajmniej. Program wizy­
ty przewiduje spotkanie polskief 
m‘sji z naszymi ludźmi interesu 
z Poniewieża, Kłajepdy iM «- 
riampola, gdzie Już <M«łaca itp. riampoia, gazie

Między innymi spółka akcyj- Pom0i*u też
„Sarmatia z Warszawyna

feruje litewskim kontrahentom 
współpracę w dziedzinie poszu­
kiwań złóż ropy naftowej i ga­
zu, produkcji węglopochodnych 
artykułów, budowy autostrady 
Via Baltica. Prócz tego propo­
nuje ona utworzyć na Litwie za­
kład montażowy nowoczesnych 
samochodów dostawczych, fur­
gonetek i wozów terenowych.

Iowo. Na Żmudzi.
chętni w s ^ racL L l !?  A_  Dziękuję za wywtad. A

naszyci. pnedsIęMorcAw W r .w -
dę zapraszam na spotkanie 
polską misja. moio t » »
znajdziemy swych 1
których pomocą wybrniemy z 
Impasu...

Zygmunt WIRPSZA
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Okno na świat
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CEREMONIA ZAŚLUBIN NASTĘPCY TRONU

KRZAKLEWSKI: „SOLIDARNOŚĆ" POW INNA BYC 
W PARLAMENCIE

WARSZAWA. Zdaniem prze­
wodniczącego NSZZ „Solidarność" 
Mariana Krzaklewskiego, repre­
zentacja Zwązku powinna być 
obecna w nowym parlamencie, 
ponieważ „eksperyment** z ,,S 
w  poprzednim Sejmie był uda- 
ny "  w  wywiadzie dla radiowej 
„Trójki" 9 bm. Krzaklewski po­
wiedział, że ponieważ różne si­
ły polityczne atakują pozycje 
związku, aby ogra<czyć jego ro­
lę, trzeba im przeciwdziałać.

Krzaklewski stwierdził, że „S‘ 
powinna zgłosić samodzielną li­
stę wyborczą. Odpowiedział. .tak

na pytanie o stosunku do propo. 
zycji wyrażonej w  uł>. tygodniu 
przez Zbigniewa Romaszewskiego, 
aby „S" poszła do wyborów 
wspólnie z centroprawicą. Za­
strzegł jednak, że ostateczne de­
cyzje podejmie zjazd Związku.

Krzaklewski nie przewiduje, a- 
by zjazd miał dokonać zmiany na 
stanowisku przewodniczącego, 
n'e wyklucza wszakże takiej e- 
wentualności. Wyraził opinię, że 
następny Sejm, podobnie jak po­
przedni, także będzie parlamen­
tem „okresu przejściowego".

RADA BEZPIECZEŃSTWA ZA DIALOGIEM  
ZAGRZEB - SERBOWIE

NOWY JORK. Rada Bezpie­
czeństwa ONZ zażądała we wto­
rek od rządu w  Zagrzebiu I od 
Serbów z Kraj-ny (południowa 
Chorwacja), by „natychmiast" 
wznowili rozmowy pokojowe w 
celu „szybkiego" wcielenia w 
życie rezolucji ONZ.

W  deklaracji odczytanej na 
krótkim posiedzeniu Rady przez 
jej obecnego przewodniczącego 
Juana Antonio Yaneza-Bamuevo 
(Hiszpan’a) wyrażono ubolewanie

t  powodu „zerwania dialogu mię­
dzy stronami, który niedawno 
przyniósł zachęcające oznaki po­
stępu".

„Głęboko zaniepokojona nie­
obecnością Serbów z Krajiny" w  
rozmowach, które powinny od­
być się w  Zagrzebiu. Rada Bez­
pieczeństwa wezwała strony do 
„uregulowania środkami pokojo­
wymi wszystkich problemów, 
które mogą się wyłonić".

CZERWONI KHMEROWIE UZNAJĄ 
WYNIKI WYBORÓW?

FHNOM M ALAI (Kambodża). 
Reuter —  kambodżańskle ugru­
powanie Czerwony Khmerów po­
średnio uznało wyniki wyborów 
powszechnych, przeprowadzo­
nych bez udziału tej frakcji w 
ostatnim tygodniu maja.

R zeczn i Czerwonych Khme* 
rów Mak Ben w  czasie spotka­
nia! z dziennikarzami w  khmer- 
skiej bazie w Phnom Maiai w  
pobliżu granicy tajlandzkiej, za. 
żądał we wtorek, by. rząd w 
Phnom Penn przekazał całą wła­
dzę w  kraju „ugrupowaniu, któ­

re zwyciężyło w  wyborach" —  
monarchistycmemu Frontowi
FUNCINPEC Czerwoni Khme- 
rowie —  powiedział ich rzecz­
nik —  uznają wyniki głdsowa- 
nia. Rzecznik zastrzegł jednak, 
że władzę w  krąg u winien objąć 
„■rząd jejdności narodojwej**, w  
którym zasiedliby także Czerwo­
ni Khmerofwie. Mak Ben oskar­
żył misfle ONZ o  wywieranie na 
Siłianouka w  sprawie utworze­
nia! koalicji z  udziałem obecne- 
go  nząidu z  Phnom Penh.

PARYŻ. Moskwa. Wiaczesław 
Iwankow jest człowiekiem zna­
nym milionom Rosjan, chociaż 
jego nazwisko nie znajduje się 
w  żadnym politycznym informa­
torze i chociaż on sam nie zaj­
muje żadnego oficjalnego stano­
wiska. Iwankow — zwany „Ja­
pończykiem'* —  jest szefem ro­
syjskiej mafii I poprzez tysiące 
swych ludzi rządzi niemal ca­
łym krajem.

„Japończyk" to pseudonim na­
dany Iwankowowi z  racji jego 
nieprawdopodobnego wprost ok­
rucieństwa. Człowiek ten —  już 
jako szef mafii- —  został w 1981 
noku skazany na 14 lat więzie­
nia i  osadzony w  osławionym 
obozie pracy Tułundra na Sybe­
rii. Przed dwoma laty wysoko 
postawieni ludzie — z oficjalnej 
nomenklatury —  zaczęli jednak 
Starania! o wcześniejsze zwolnie­
nie , Japończyka!**. Po prostu 
stał się nader potrzebny w  sy­
tuacji, gdy tradycyjny świat 
przestępczy —  tzw. złodzieje w 
Zgodzie z  prawem —  jest zagro­
żony przez mafię czeczeńską.

„Japończyk11 został zwolniony 
przedterminowo, bo wystąpili o 
to ni mniej ni więcej tylko 
słynny oltalmoiog Świat osław 
Fiodorow, który dzięki swym 
operacjom chirurgicznym zdo­
był wielką fortunę. Wiceprze­
wodniczący Sądu Najwyższego 
Merkuczow doprowadził do te­
go, te wyrok z  1961 roku uz­
nano za „zbyt surowy*' i  „Ja­
pończykowi" zmniejszono karę 
do 10 lat więzienia. W  tym sta1* 
nie rzeczy został zwolniony z 
Tułundry w  lutym 1992 roku.

Jak pisze francuski tygodnik 
„Patris Mastch", „Japończyk" nie 
wtócU do Moskwy — gdzie spo­
dziewała się go mBk|a — ale 
niemal od Tazu, w  ciągu zaled­
wie kilku dni, otrzymał amery­
kańską wizę i  wyjechał do Sta-

Okrutny „Japończyk" rządzi Rosją
nów Zjednoczonych. Usadowił 
się gdzieś na* zachodnim wy­
brzeżu —  zapewne w  Los An­
geles, skąd rządzi nadal rosyj­
ską mafią. Milicja spodziewa się, 
że już wkrótce powróci zupeł­
nie 'legalnie do Moskwy. Naj­
widoczniej ma tak modnych pro­
tektorów i przyjaciół, że czuje 
się zupełnie bezkarny. Być mo­
że zresztą c i przyjaciele wolą 
mu pomagać chociaizby po to, 
aby z zemsty n|e zaczął sypać
i  nie ujawnił powiązań z  ofi­
cjalnymi władzami.

ZARAZ PO REWOLUCJI 
BOLSZEWICKIEJ

pojawiła się , rosyjska mafia,
zwana „złodziejami w  zgodzie z 
prawem**. Powstała w  syberyj­
skich gułagadh w  wyniku 
współpracy pospolitych przestę­
pców i  intelektualistów, uwię­
zionych za różne ideologiczne 
odchylenia. Po pewnym spadku 
wpływów w  latach 50 mafia ta 
odżyła za czasów Breżniewa, 
który sam czerpał korzyści —  i 
to niemałe —  ze współpracy ze 
światem przestępczym. Fiatem 
pieriestrOjka Gorbaczdwa, kie­
dy wszystko zaczęło się waiić, 
stworzyła rosyjskiej mafii zna­
komite warunki do dztołaniai

„Złodzieje w  zgodzie z pra­
wem*' to organizacja kierująca 
się własnym regulaminem i su­
rowo przestrzegająca pewnych 
zasad. Kandydat na „złodzieja" 
musi być zaprezentowany zgro­
madzeniu przez dwóch jego 
członków. Wnikliwie bada się 
życiorys delikwenta, by spraw­
dzić, czy nie jest to milicyjny 
kapuś. Kiedy już zostanie uzna­
ny z»  „złodzieja", tatuuje się 
mu na piersi serce przeszyte 
sztyletem. To ostrzeżenie, że je- 
i i i  przekroczy normy mafii — 
zostanie zasztyletowany.

Zgodnie z utrzymywanym od 
stuleci tajnym ceremoniałem 
sinioisCycznym, japoński następ­
ca tronu, 33-letni książę Naru- 
hito —  właśc wie Hiro-no-Miya- 
Naruhito-shin-o, co oznacza Ry­
cerskiego Księcia Spokoju — 
poślubił 29-letnlą pannę Masako 
Owada, o którą zabiegał ponoć 
od 1986 roku.

Sama ceremonia zaślubin — 
zwana „kekkon-no-gi" —  trwa­
ła 13 minut. Panna Owada, żeg­
nana przez najbliższą rodzinę, 
wcześn’e rano udała się do Pa­
łacu Cesarskiego, gdzie podda­
no ją sintoistycznej ceremonii 
„oczyszczenia** i ubrano w wa­
żącą 14 kg tradycyjną szatę —  
12-warstwowe jedwabne kimono, 

w kolorze szmaragdowo-zielonym. 
Pan młody także nosił oparte 
na XI-wiecznych wzorach trady­
cyjne kimono w  kolorze złota, 
mającym symbolizować boginię 
słońca Amaterasu, czuwającą nad 
całą rodziną cesarską.

Ponad 800 gości, zaproszonych 
na ceremonię zaślubin, faktycz­
nie nie uczestniczyło w  rytuale. 
Młoda para zniknęła za bambu­
sową zasłoną w  najświętszym 
sanktuarium Pałacu Cesarskiego 
Akasaka — świątyni Kałrkodo- 
koro. Tam Naruhito 1 Masako 
Owada —  jak twierdzą znawcy 
tajnego rytuału -— otrzymali ga­
łązkę świętego drzewa oraz 
czterokrotnie skłonili się przed 
wizerunkiem bogini Amaterasu. 
Książę odczytał proklamację 
małżeńską, napisaną w  klasycz­
nym języku japońskim. Ceremo­
nia zakończyła się wychyleniem 
przez młodą pare czarki święte- 
tego wina, podanego przez szam- 
belana dworu —  mistrza cere­
monii.

Zgromadzeni goście, wśród 
których maj do wał sie premier 
KMchi Miyazawa, mogli jedynie 
rzucić okiem na młodą parę, 
gdy wchodziła i opuszczała Kas. 
hikodokoro. Na uroczystości za­
ślubin nie było także japońskiej 
oarv cesarskiej, rodziców Naru­
hito, którym rytuał zabrania u- 
działu w  ceremoniach związa­
nych z osobami niżej postawio­
nymi, nawet jeśli są to ich wła­
sne dzieci.

Bezpośrednio po wyjściu ze 
świątyni, młoda para cesarska 
w siąpiącym deszczu udała się 
na pierwszy wspólny posiłek do 
swej rezydencji. Po południu 
ma zostać przyjęta na ceremo­
nialnej audiencji przez cesarza 
Aklhito, którego poinformuje o 
zawartym związku.

Jakkolwiek Masako Owada, 
córka wiceministra spraw zagra­
nicznych Hisashi Owady, pocho­
dzi z rodziny samuraj sklej, to 
już w 1986 r. mistrz ceremonii 
japońskiego dworu skreślił ją z 
listy ewentualnych kandydatek 
na żonę Naruhito, gdy okazało 
się, 'ż  jeden z jej krewnych był 
zamieszany w  słynną aferę eko­
logiczną —  skażenie wybrzeży 
japońskich związkami rtęci 
tzw. chorobę minamata. Masako 
Owada ukończyła studia w  No­
wym Jorku i Bostonie, mówi 
płynnie po angielsku, francusku, 
n!eco gorzej po niemiecku i ro­
syjsku. W  1986 r. zdała niez­
wykle trudne egzaminy do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, 
gdzie pracowała do stycznia br. 
Kilkakrotnie odrzucała propozy­
cje cesarskiego mariażu, w  To­
kio mówi się, że ostatecznie 
przekonał ją ojc5ec. Przyszła ce­
sarzowa przez część Jepończyków 
krytykowana jest jako „zbyt 
prozachodnia* * —  inni natomiast 
twierdzą, iż jej obecność w  Pa­
łacu Cesarskim Akasaka może 
doprowadzić do przełamania 
dotychczasowe] izolacji japońs­
kiej rodziny cesarskiej, której 
rodowód sięga 1.500 lat.

M :mo kontrowersji, dotyczą­
cych roli Pałacu Cesarskiego we 
współczesnej Japonii, dzień zaś­
lubin księcia Naruhito był dniem 
święta narodowego. Nie działały 
banki, giełda, czę6c?owo sieć 
handlowa. W  Tokio zgromadzo­
no ok. 30 tysięcy policjantów i 
zaostrzono środki bezpieczeństwa 
na trasie przejazdu młodej pary. 
Już od kilku, tygodni ugrupowa­
nia ekstremistyczne groziły zor­
ganizowaniem w  dzień ślubu 
spektakularnych akcji i zama­
chów —  najwyraźniej jednak nie 
doszło do żadnych poważniej­
szych incydentów.

Opoiycjj 
stawia

Mafia id r ł«l«  się z  dziesią­
tków tysięcy ludzi, rozsianych 
pa «ajtym terytorium Rosji. Ci 
najzwyklejsi, zwani „chłopami" 
alho „muzykami", zajmują Się 
szantatżem, kradzieżą, włamania, 
mk Nad utoń o  szczebeJ wyżej 
stoją „aresztemci", a w ięc ci, 
którzy już wiele iazy byli wię­
zieni, i  mają paroletnie wyroki 
pozbawienia) wołnoćci. Jeszcze 
wyżej stoją „w&riagi", czyli 
„włóczędzy", nazywani też 
„braćmi!" albo „zastępcami". Pod 
nieobecność szefów-wiodzów 1o- 
kaln.ych oddziałów mafii kieru­
ją światem podziemnym.

„Złodzieje w  zgodzie z  pra­
wem" mają własny aeropag 
mędrców. W  jego  skład wcho­
dzą zatwardziali przestępcy, któ­
rzy dużo wiedzą i  dużo przeszli. 
To ani ferują wyroki, rozstrzy­
gają sprawy natury moraflnej i 
finansowej. Szczególnym sza­
cunkiem cieszył się zmarły 
przed paru miesiącami 63-łetni 
Wiktor Maksimów, zwany „Mali­
na". Urządzotao mu wspaniały 
pogrzeb na moskiewskim cmen­
tarzu Wostrakowskotje, w  któ­
rym wzięli udział wszyscy liczą­
cy się członkowie mafii z  całe- 
go kraju. ■

Trany „mędrzec" to Wiktor 
Buzułucki, zwany „Wujaszkiem 
Wasią". Urzęduje w Petersburgu, 
chyba że —  co zdarza mu się 
często —  zostaje zesłany do ja­
kiegoś Obocu pracy.

Mafia rosyjska trzyma się za­
sady, że je j członkowie nie po­
winni afiszować się swym boga­
ctwem. Jeżdżą więc samocho­
dami żiguli, sami robią zaku­
py i w żadnym rajzie nie dają 
poznać, że staić ich na coś wię­
cej niż na serwotałkę.

Jeśli jednak ktoś spośród nich 
zlanie te zasady albo zdradzi 
świat mafijny, wówczas aerojpag 
mędrców alba też ktoś z  zastę­
pców „Japończyka" wydaje wy­
rok śmierci. Wyrok ten —  zwa­
ny „ksywą" —  jest przekanywa-

ny do obozu bądź więzieni^ w  
którym przebywa „zdrajca*. 
Przenoszą go więźniowie, któ­
rym władze penitemcj atme akurat 
nakazały „zmienić miejsce po­
bytu". Czasem wyrek taki wę­
druje parę miesięcy zanim do­
trze pod wskazany adres. Jego 
wykonaniem zajmują się człon­
kowie mafii przebywający na 
terenie, gdzie mieszka „zdrajca".

ROSYJSKA MAFIA 
M A  KONKURENTA

są mm Czeczeńcy, niewielki 
lud z  północnego Kaiukazu, wy­
znający islam. To oni —  cho­
ciaż jest ich tu tylko 1500 
opanowali pewne sektory Mos­
kwy, kontrolują gry haeardowe, 
prostytucję, handel kradzionymi 
samochodami. Niektórzy mówią 
—  być może jest to zwykła po- 
twarz —  że mają możnego pro­
tektora w  osobie przewodniczą­
cego rosyjskiego parlamentu Ru- 
słana Chadbułatowa, który także 
jest Czeczeńcem.

Rosyjska mafia musi się bro­
nić przed Czeczeńcami i  coraz 
częściej dochodzi do krwawych 
porachunków. Według milicji 
nierzadko następuj e uliczna 
strzelanina, w  której obie Stro­
ny używają kałasznikowów,

Czeczeńcy to w  większości lu­
dzie młodzi, nie respektujący 
zasad, które są fundamentem 
działania „złodziei w  ugodzie z 
prawem". Są o wiele brutalniej 
si, bardziej bezwzględni, nie 
przebierają w środkach byle tyl­
ko zrealizować swój ceL Rosja­
nie boją się ich i właśnie z  tej 
Obawy zrodził się nieformalny 
sojusz milicji i  nomenklatury z 
mafią. Tym też należy 
czyć nagłe uwolnienie „Japoń­
czyka" i  jego przypuszczalny 
powrót do Moskwy. .Japoń­
czyk" stał się znowu potrzebny, 
ba na okrucieństwo Czeczeńców 
trzeba odpowiedzieć okrucień­
stwem rosyjskim.
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Kalejdoskop aktualności
PRZYZNANO ŚRODKI 

-jiftwowego funduszu rezerwowego Ministerstwu Spraw 
P^y^eJooo 31.247 tys. talonów. Pieniądze te zo. 

-  i* wykorzystane na utrzymanie służb dochodzeniowych poli- 
I  kryminalnej do badania zorganizowanej przestępczości 
'®ViH4‘loWi reiOIlu ros eóskiego przypadło 3,9 min talonów. Za 

jleniąd® uporządkuje się rodzinną zagrodę Maironisa. 
budowę pomnika Mikoiasa, Vaciovasa i Viktorasa BirżiS- 

3 • S rejonie okmiańsk m przeznaczono 2 min talonów.
■  NOWE SPÓŁKI DOMÓW MIESZKALNYCH
. nttowi pracownicy aparatu rządu. Urzędu prezydenta i Sejmu 
dl Jjjyli społlci budowy domów mieszkalnych. Nie pozostały za 
9  S i  tyle rńwniei komisariat policji Ministerstwa Spraw We- 
^ [jim ych  i miasta Wilna. Uchwałą rządu ńr 372, którą podpi-

JpianifiT A  Sleżev!ćlus, min-ster budownictwa i urbanistyki 
yjpśys, zarządowi miasta W il na zewołono przekazać spół- 
jparatu iządu rozpoczętą budowę 15-miesżkaniowego do- 
„  Wilnie, w dzielnicy Bołtupie, spółce pracowników Urzędu 
(rfenta i Sejmu — rozpoczętą budowę 72-m'eszkaniawego <ta- 
w Wilnie w Poszyłaj dach. Policjantom — również 72- 
jjłaniowy dom w Poszyłaj c'ach. Tym spółkom budowy do- 

mieszkalnych zostaną również wydzierżawione parcele 
I  („towe- Prócz 15-mieszkaniowego domu w Bołtupiach praco-
■  aparatu rządu zakończą jeszcze budowę również 50-miesz. 

^ego domu w sąsiedztwie. -
prawda, ta przyjemność <będz e kosztowała urzędników nie 
a  mieszkania będą musieli płacić, jak i zwykli śmiertel- 

w. Tylko nie trzeba będzie długo czekać na lokal — ' domy 
być zakończone nie później niż w 1994 r.

DODATKI DO PŁAC 
08 i czerwca wzrosły płace nie tytko szeregowych pracow- 
jjw instytucji budżetowych, ale też urzędników najwyższych 
fcdŁ Co. prawda, procenty bardzo się różnią. Na przykład, za- 
jcom niektórych ministrów do wynagrodzeń przyznano nawet 
(procentowy dodatek. Takim szczęściarem jest wiceminister 
insów R. Sark’naś. 90-procenowy dodatek otrzymali zastępcy 
Bistra rolnictwa V. Putvinskis i S. Lamanauskas, 85-proc. za- 
jca ministra gospodarki V. Nayickas, 80 proc. ■— zastg>cy 
nistrów komunikacji, budownictwa i urbanistyki, przemysłu i 
Eidlu. Inni będą musieli poprzestać na skromniejszej sumce 75 
jO procentowego dodatku do uposażenia.
Wypominamy, że dotychczas zastępca ministra pobierał śred. 
i prawie 20 tys. talonów gaży. O m esiąc wcześniej — od 1 
ja dodatki do uposażeń otrzymają również kierownicy samo- 
jlów. Na przykład, przewodni czącym rad i merom miast dop- 
a si; 45—70^>rocentowy dodatek (procenty zależą od wiel­
ki miasłaj, dla przewodniczących rad i naczelników rejonów 
datki wahają się od5Q do 60.proc.
Hiaijtrowie nie proszą o dodatki.'Ich płace są indeksowane.

I  WKŁADY BĘDĄ INDEKSOWANE Z BUDŻETU 
I  lak podała służba informacji Banku Litewskiego, podczas dłu- 
1 j rozmowy z udziałem członków zarządu Banku Litewskiego,
| łów na Sejm, konsultantów Banku Litewskiego, innych spec- 
I  Sitów rozpatrywano ewentualne źródła i sposoby indeksowania 
I  Mów mieszkańców. Zdaniem specjalistów Banku Litewskiego,
I  eoltantów zagranicznych, należy indeksować zdewaluowane
■ aęfności, jednakże wyłącznie kosztem budżetu. Obecnie, gdy
■  wizuje się kurs talonu, zmniejsza się inflacja, jakakolwiek 
i, «l« znowu spowodowałaby wahania na rynku walutowym,
L *̂ aacię talonu, a jednocześnie również lita.
■  TRZECIA PROMOCJA SZKOŁY ŻYDOWSKIEJ
ą, ? *?ecim \ kolei roku szkolnym kowieńską niedzielną szkółkę 
is “kończyło w tym roku 40 dziewczynek i chłopców.

Wc2as wakacji będą się tu uczyli ich pedagodzy.
SYN UFUNDOWAŁ NAGRODĘ OJCA 

B  n f ^ k i  architekt Rimas Mulokas ufundował coroczną na-
■  H Jonasa Mulokasa za najle pszą pracę dyplomową w  dzie-
■  "“ nchitektury. -*•

™*ony na Litwie architekt Jonas Mulokas (1907— 1938) mie-
w Stanach Zjednoczonych. Był projektantem wielu kościo- 
sapiic, : pomników.
01 perwszy nagroda zostanie przyznana już tej jesieni. 

PREZENTUJE FIRMA DUŃSKA 
B**a pyk 1® 1 11 czerwca w szkółce leśnej Dubrawskiego Leś- 
■ ?j w rejonie kowieńskim specjaliści duń-

'•Egedal" zaprezentują różne mechanizmy, przenaczone 
szczepów i ich pielę;; nacji. W  wystawie wezmą udziałszczepów i ich pielęg nacji. W  wystawie wezmą Uu îai 

BstonT8 Łot*8̂ 6̂  „Agrolac Co", jak też leśnicy Bia-

SPOTKANIE PREZYDENTA
prezydent Republiki Litewsk-ej Algirdas Brazauskas 

^ . 3 rz uczestnikami seminarium międzynarodowego „Przy- 
niepełnosprawnych w krajach bałtyckich".

[j. LCJA ZGODY LITEWSKIEJ PARTII REPUBLIKAŃSKIEJ 
H  ^  w« ^ePublkańska ogłosiła deklarację zgody, wzy-

i ^  partie polityczne i organizacje społeczne Re.
•ga| w ugruntowania niepodległości i

lr̂ j 1 Republiki Litewskiej zaniechać konfrontacji polity- 
Wch ^ * łei współpracy, a problemy stosunków
'ŁJj r°zstrzygać w drodze dyskusji demokratycznej.

Na P°dstawle doniesie A agencji Informacyjnych,r---law ie uouiesien agencji imormacyjnycn, 
™ y  I radła przygotowała Łucja BZOZOWSKA

2)6
S  bankach

dolar
(sk“ P>-

s l *  $6 u niemiecka 275 
„ iJK  )j7 "Praedaż), rubel ro- 
„ i l  ,,kuP). 0.39 (sprze-

(«kh»?olar amerykański 
i H l i 475 (sprzedaż),

litewskich

I S 255 (skup), 
rubel rosyjskii  rubel rosy

40 (sprzedaż).wrzeaaz).
. ^  amerykański

t & T "  ^  493 (sprzedaż),

marka niemiecka — 255 (skup), 
312 (sprzedaż).

„lietuvos yerslas". dolar a- 
merykański — 450 (skup), 495 
(sprzedaż), marka niemiecka —- 
280 (skup), 311 (sprzedaż), rubel 
rosyjski — 0.30 (skup), 0.42 
(sprzedaż).

„Senamles£io“ —- dolar amery­
kański — 458 (skup), 490 (sprze­
daż), marka niemiecka — 279 
(skup), 315 (sprzedaż), rubel ro­
syjski — 0.35 (skup), 0.53 (sprze­
daż).
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' S * - ; ^ 0'ita“ aktlfW" ie uczestniczy w pryw atach  
przedsiębiorstw i kontynuuje podpisywanie E
^Marzeniem wszystkich tawesto.   . ■*Marzeniem wszystkich inwesto. 
rów jest inwestowanie środków 

‘ kapitał łub działalność, 
•które byłyby zabezpieczone przed 
bankructwem i dawały stałe, 
ciągle wzrastające zyski i dywi- 
ydendy. ^

Taka możliwość jest. To koń- 
•eząca się prywatyzacja przed­
siębiorstw państwowych. Kto nie 
skorzysta z tej możliwości, bę­
dzie żałował, gdyż na takich po­
godnych warunkach i tak tanio 
nabyć akcji nie będzie miał o- 
ka^t. Trzeba będzie za nie pła­
cić według autentycznych cen 
rynkowych i prawdziwymi pie­
niędzmi.

Tymczasem nie wszyscy mie­
szkańcy zainwestowali środki 
swych kont inwestycyjnych w 
prywatyzowane mienie bądź 
akcje. Niektórzy czekają, zwle­
kają. Inni sprzedają za bezcen. 
Mądrzy kupują środki inwesty­
cyjne za pośrednictwem prze­
kupniów i nabywają za nie re­
alne mienie dla swych dzieci, a 
nawet wnuków. Chodzi o to, że 
realna wartość rynkowa prywa­
tyzowanych budynków przedsię 
biorstw, gmachów, urządzeń’ 
mechanizmów już obecn:e jest o 
wiele wyższa niż wartość ich na­
bycia za tak zwane „czeki" in­
westycyjne. Jest tak dlatego, że 
fto^ć czeków nie wzrasta, a pie­
niądze z  powodu inflacji szyb­
ko tracą na wartości. Więc prze­
grywa ten, który zwleka z wy- 
dan:em swych środków inwesty­
cyjnych i pieniędzy na nabycie 
mienia prywatyzowanego. Jesz-

Przegrywają ci, któ­
rzy środki inwestycyjne sprze­
dają przekupniom 

Wybór jest jeden — jak nai 
szybciej swe środki in w i y c ^ ;  
za nwestować w akcje p S ^ ,!

Perspektywicznych
W P«*stwowych 

Pomoże to wam uczynić inwes- 
Uta^H* apÓłka akcyjna „Energo.

9,?pó^a  zgromadziła ponad 
talonów kapitału 

zakładowego V zwiększa go do 
4“  f iion6w- Nagromadzone 
Środki, inwestujemy w prywaty, 
zowan^ przedsi^>iorstwa. Już za 
mw-e^owaUśmy ponad 60 proc’  
posiadanego kapitału w 19 
prywatyzowanych przedsiębior. 
stwach budowlanych, przemysło. 
wych, komercyjnych.

E A  „Energolita" inwestuje 
skupiony od mieszkańców kapi- 

^ Ci2ny v  PTwatyzowane 
przedsięb orstwa, dlatego dywi- 
dendy będą zależały od wyko- 
ra^ania kapitału tych przed, 
siębiorstw oraz efektywności 
działalności gospodarczo-komer- 
cyjnej.

Przed nabyciem akcji prywa­
tyzowanych obiektów grupa spe­
cjalistów dokonuje dokładnej 
lustracji działalności i peispek- 
fyw przedsiębiorstw. Przykłado­
wo. bada się możliwości roz­
woju produkcji i wykorzystywa­
nie w budownictwie materiałów 
budowlaynch i wyrobów z gip­
su. W  ten sposób czyni się tań­
sza budowę oraz oszczędza za­
soby energtyczne i in.

rcS>o“ ^ AĈ niu r°ku Rospoda. »czego na walnym zebraniu — 
twierdzimy wielkość wypłaca
S r t ^ Widend' D y w id S fb ^
W Kasie głównej aiedz.by isa 

1*  przelewane n̂  
W at °We akcjonariuszy. 
Spółka w ramach swej noii., 

tyki inwestycyjnej zachęt d0
J^aczania przedsię- 

t Prywatyzowanych na ry- 
nek międzynarodowy na wzaie 

dogodnycii warunlwch' 
Prywatyzowanym obiektom proJ 
ponuje się zawierany długoter 
minowych i krótkoterminowych 
I f 3. /wykładem tego ^oże
dta" któka1? C5l“  .Jurea me- oto , która już zawarła umowę o 
stworzeniu wspólnych przedmę.

Z i 1™ 4 amerykańską "Sannders Brothers1* i niemiecka 
Holzindustr'e Holz- 

leimbantechnik".
Nasze hasło: niedużo, lecz do. 

brae• Szoziaze radzę mieszkań, 
com Utwy, posiadającym niewy­
korzystane czeki inwestycyjne, 
by zostali akcjonariuszami spół­
ki „EnergoTta". Nie zwlekajcie 
gdyż czas uddca, a czeki na wa- 
Szym koncie nie dają żadnej ko. 
rayści przede wszystkim wam 
Prosimy się zwracać do naszych 
agentów w Wilnie i rejonach. 
Ich adresy i telefony stale po- 
daje się w prasie.

Stgttas ZAVECKAS, 
prezydent ISA 

,,Energolita'' 
(Zam. 2208)

Przejście graniczne w Kalwarii 
nie będzie uruchomione w lipcu

-Nie zosftanie otwarte 1 Iżpca, 
jak przewidywano, przejście 
graniczne Kalwaria—"Budzisko. Do 
takiego wniosku doszli w po­
niedziałek pracujący na wzno­
szonym obiekcie pracownicy re­
sortu komunikacji!, spraw zagra­
nicznych, ceł, władz lodoalnych 
oraz inmyćh resortów Litwy i 
lfciiski.

W  podpisanym przez przewod­
niczącego polskiej delegacji 
wojewodę suwalskiego Cezarego 
Cieślukowskiego i  wiceministra 
komunikacji Litwy Arvydasa 
Leśćinskasa dwustronnym proto­
kole stwierdza; się, że „najważ­
niejsze prace, związane z prze­
pustem transportu ciężarowego 
zostaną zakończone do 1 wrze­
śnia 1993 r.1*.

A. Leśćinskas .powiedział kor. 
ELTA, że Litwa wszystkie pod­

stawowe prace przygotowawcze 
zakończy do lipca i będzie go- 
toWar do otwarciai punktu prze­
jazdu. Zbudowano pomieszczenia 
nieodzowne do pracy funkcjo­
nariuszy celnych i  ochrony kra­
ju, dobiega końca rozszerzanie 
dróg.

Członkowie delegacji przeko­
nali się, że w szybkim tempie 
pracują też drogowcy polscy. 
Ale mają sporo problemów, 
drqgę bowiem układa się na 
dawnym torfowisku, z którego 
jeszcze. nie odprowadzono cał­
kowicie wody. Prócz tego, trze­
ba wywieźć dużo torfu. Przy­
wieziono już i wysypano 4 tys. 
metrów sześciennych gruntu od­
powiedniego do układania dro­
gi, ade droga ta do granicy li­
tewskiej nie jest jeszcze wy­
starczająco ugruntowana’, nie t

można układać twardej nawierz­
chni

C. Cieślukowski negatywnie 
odpowiedział na propozycję Lit­
wy, aby funkcjonariusze obu 
krajów jakiś czas pracowali 
wspólnie w wykończonych bu­
dynkach litewskich. Przedstawi­
ciele polscy twiendzii, że dru­
gie przejście graniczne budują 
kompleksowo — wszystko w 
całośd: infrastrukturę, drogi,
budynki, łączność i  unikają 
jakiejkolwiek prowizorki. „Ma­
my już doświadczenia z błędów, 
gdy bez odpowiedniego. przygo­
towania uruchomiliśmy przejście 
graniczne Łoździeje — Ogrodni­
ki" — stwierdzili przedstawiciele 
strony polskiej.

Delegacje zamierzają ponow­
nie spotkać się na początku 
sierpnia i w dalszym ciągu roz­
strzygać problemy uruchomienia 
przejścia granicznego Kalwaria 
— Budzisko.

Arturas MANKEVlCUS, 
kor. ELTA

Prywaciarze się fączą
We wtorek odbyło się zało­

życielskie zebranie Wileńskiego 
Aliansu Kapitału Prywatnego. 
Jak zaznaczył jeden z inicja­
torów powołania tego ciała* — 
prezes Stowarzyszenia Przedsię­
biorców Litwy Juozas Sarkus — 
nowa organizacja ma za cel po­
większać prywatny kapitał i 
bronić go. Wileński alians, choć

jeszcze n‘e jest częścią składową 
ogóiholitewskiego aliansu, które, 
go zjazd odbył się przed miesią. 
cem w Kownie, będzie się tro­
szczył o normalne stosunki pry­
waciarzy z merostwem Wilna, 
walczył z korupcją, rekietem. 
Bowiem jak podkreślono na ze­
braniu, tylko społem można 
przeciwstawić się negatywnym

zjawiskom okresu przejścia na­
szej gospodarki na tory rynko­
we.

Na zebraniu zostały przyjęte 
regulamin i (ieklaracja aliansu, 
wybrano kierownicze kolegium. 
Nawiasem mówiąc, ostrą dysku­
sję wywołał problem członkos­
twa. Ustalono, iż członkami alian­
su mogą być osoby prawne i 
fizyczne, które dobrowolnie 
wpłacą na rzecz organizacji nie 
mniej niż 10 USD.

Zygmunt W1RPSZA

W ieś Kowalczukl koło Szumska.
Fot. Jan Lewicki.
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Ż y j ę  n a d z i e j ą
Jakże trudno by* w  na­

szym kraju em eryt ą, inwa­
lidą, starym i  chorym czło­
wiekiem... N ig d y  n ie myśla­
łam, że doży ję  takich cza­
sów, gd y  będę dla yr&y- 
stkich jedyn ie ciężarem. O pi­
szę pokrótce sw o je  losy. 
Pn ea  32 lata pracowałam w  
szkole jaiko nauczycielka RQ- 
czątkowydh Mas, w ięc  mam 
chyba piaW o sądzić, że za­
służyłam i na sw oją  en“ *X ‘  
turę, i na godną starość. 
Tymczasem od  tT2Jech łat 
jestem przykuta d o  tóijka. 
Od trzech la l n ie chocteę i 
b y ły  chw ile, gd y  wątpiłam 
•w sens m ojej dalszej egzys­
tencji...- 

M o ja  choroba n ie jest n ie­
uleczalna. W  W ileńskim  
Szpitalu Pogotow ia  Ratunko­
wego, gdEie się leczę, leka­
rze nieraz m i móiwiłi, ż e  po 
operacji m ogłabym  odzyskać 
w ładzę w  nogach i ssnóiw 
chodzić. N iestety, operacja 
jest bardzo kosztowna, po­
trzebne są dew izy. Tak ie j 
kw o ty  n ie sdaderaemy z  m ę­
żem, k tó ry  jest rów nież ren; 
cistą, nawet d o  końca życia.

Zwracałam się o pom oc d o  
Ministerstwa Zdrow ia  Litwy, 
zwracałam się nawet do 
i Sejmu z  prośbą o  iwydzieite- 
!nie m i k w o ty  potrzebnej na 
protezy, pisałam też lis ty  i 
podania, w  których  błaga­
łam o  przydzielen ie mi p ro ­
tez z  darów, k tóre napły­
w a ją  z  N iem iec i  USA.. N ie ­
stety, nikt n ie zareagował 
~ i  m oje w ołan ie  o  pomoc.

Zwracałam się te ż  do 
Związku Po laków  na L itw ie 

do  Polskiej M acierzy

Szkolnej w  nadziei, że te  or­
ganizacje dopomogą m i zna­
leźć ąponśbra, k tó ry  m ógłby 
zapłacić za protezy d la cho­
re j nauczycielki. N iestety  i 
łam  n ie usłyszało m ego g ło ­
su. Przykro m i o  tym  pisać, 
a le mam wrażenie, że w  na- 
szytih polskich organizacjach 
ludzie myślą przede w szy­
stkim  o  swoich fotelach, o  
zagranicznych w yciecdM cb  i 
imprezach, k tóre czyn ią  du­
żo hałasu, a n ie  wym agają  
.większego wysiłku. Zas los 
po jedynczego  zrozpaczonego 
człow ieka  n ik ogo  n ie  obcho­
dzi. M o je  przypuszczenia1 po­
tw ierdziła  piibdikacja W  „K . 
W .“ pt. „D la  k ogo  pracuje 
Fundacja?". Serce knwią się 
zalewa, gd y  cz łow iek  czyta 
o zm arnotrawionych tysią­
cach dolarów . Iluż to  ludzi 
pogrążanych  w  bólu  i rozpa­
czy  m ogła uratować chociaż­
b y  dziesiąta część tych  p ie ­
n iędzy.-

A le  w ystarczy o  rzeczach  
smutnych. W  u bieg łym  m ie­
siącu w  m oim  życ iu  zapło­
n ęła  isk ierka nadziei. D ziec i 
lekarzom  z  w ym ien ion ego  
szpitala udało m i s ię  kupić 
potrzebną protezę. C i leka ­
rze  dokonali też  pieiwsalej 
operacji, p o  k tóre j czu ję  się 
jeszcze słabo, le c z  jestem  
dobre j myśli. M e  potrzebna 
m i jes t jeszcze  jedn a  optera- 
cja , k tóre j można będzie d o ­
konać p o  u p ływ ie  3— 4 m ie­
sięcy. 1; w ów czas będzie m i 
potraebina jeszcze  jedn a  p ro . 
teza, za k tórą  tiniszę płacić 
w  dew izach. N a  szczęście są 
jeszcze na św iecie wspaniali 
ludzie, k tó rzy  um ieją zrozu­

mieć obcy ból. Przekonałam 
się o  tym, gjdy w  ubiegłyip 
roku poprzez pośrednika 
zwracałam  się o pomoc do 
„Kuriera  W Heńskiego". N ie ­
stety, m ój pośrednik niedo­
kładnie m nie zrozumiał i 
mój apel o  pomoc ukazał się 
na łamach irK- W ."  w  nieco 
zm ienionej form ie. Prosząc 
o  pom oc i  wsparcie miałąfn 
na m yśli jak ieś organizacje, 
spółki, zakłady przemysłowe, 
n ie zaś osoby prywatne, 
gd yż  zda ję  sob ie sprawę, w  
jak  trudnych warunkach ż y ­
j e  obecnie w iększość ludzi. 
A  jednak znaleźli s ię  wspa­
n iali ludzie, k tórzy wspom o­
g li m nie zarów no moralnie 
jak  i  materialnie. Dzidki po­
m ocy palna T . K rassow sk ie­
g o  z  Solecznik, państwa D. 
G rygorow icza, J. Boksatań- 
skiego, E. Glpitlsa, G. Stan­
kiew icz, W , D owal z  W ilna, 
a także dzięk i anonim owe­
mu o fia rodaw cy m ogłam  za­
płacić za  dotychczasow e le ­
czenie. Przepraszam, . jeże li 
któreś z  nazw isk" w ym ien i­
łam  z  błędem , a le  mam na­
dzie ję , ż e  m oi dobrodzie je  
s ieb ie  poznają  i  chcę zapew ­
nić, że b ęd ę  o  N ich  pam ię­
ta ła  p rzez ca łe  życie .

Byłabym  w  pełn i szczęśli­
wa, g d yb y  n ie  perspek tyw a 
drug iej operac ji, na którą 
zn ów  potrzebu ję p ien iędzy, 
le c z  p o  k tó re j praw dopodo­
bn ie będę m ogła  chodzić. 
N ie  śm iem  prosić o  wspar­
c ie  osób pryw atnych , a le 
m am  cichą nadzie ję , że  m o­
że s ię  zn a jd zie  jakaś o rgan i­
zacja, k tóra  będzie w  słan ie 
m i pom óc. Ż y ję  jed yn ie  ma­
rzeniem , że  jeszcze  k iedyś 
będę m ogła  w y jś ć  d o  łudzi.

Danuta SINIAWSKA 
m. Trakad, 
ul. Jog ad los 36 
teŁ 53-583

Z DZIAŁALNOŚCI
KÓŁ ZPL

INDEKSACJI NASZYCH OSZCZĘDNOŚCI

Obiecanki — cacanki...
...A głupiemu radość. Zm ie­

n iają  się czasy, ustro je i  rzą­
dy, a le  n ie zm ienia s ię  lek ­
cew ażący stosunek d o  czło­
w ieka  i je g o  pracy.

N ib y  w szyscy pragnęliśm y 
zniesienia komuny, aż stało 
się to  faktem  dokonanym. I 
cóżeśm y na tym  zyskali op ­
rócz zm iany ideo log ii. N o w e  
włćutae, now e Tządy nadal 
w yzysku ją człow ieka  meto­
dami, k tóre odziedziczyły po 
poprzednim ustroju. W  tym  
wypadku chodzi nam o  in­
deksację w kładów  oszczęd­
nościowych ludności, czyli- o  
utratę wartości pieniędzy, 
które m am y na tzw . książe­
czkach. C iąg le  nam tę  indek­
sację obiecują, a le  jakoś n ic  
się W tym  kierunku n ie 
robi. O  ile  nas pamięć nie 
■myli —  indeksacja miała 
nastąpić iw styczniu c z y  lu­
tym  1991 roku. O d  te g o  cza­
su m inęły ponad dw a lata, 
zm ieniło się kitka rządów, a  
'w tej sprawie n ic n ie  zro ­
biono. Obecny nasz prezy­
dent rów nież obiecał i « m  tę-' 
tak długo oczekiwaną in­
deksację, ale sprzeciw ili się 
temu niektórzy posłow ie na 
Sejm, motywując to  w  ten 
sposób, że bogaci dzięki in­
deksacji jeszcze bardziej się 
wzbogacą. K to  tu m ówi o . bo­
gatych? Ludzie m ający k ro ­
ciow e dochody n ie b y li i 
n ie są tak głupi, b y  praecho- 
IWywać sw e oszczędności na 
książeczkach. Zresztą, gd y­
b y  nawet tak było, można 
wszak przy jąć uchwałę, że 
indeksacji podlegają w kłady

ty lk o  d o  w ysokości np. 10 
tysięcy. W y d a je  nam  się, że 
istn ieją  setk i sposobów, k tó ­
re  zapob iegną bezpodstaw­
nemu w zbogacen iu  s ię  ob y ­
wateli, w ysta rczy  ty lk o  ru­
szyć g łow ą , b y  te g o  unik­
nąć. N iestety , prawda jest 
taka, że  indeksacja le ż y  w  
interesie chyba  najm nie j za­
m ożnej w arstw y obyw ateli, 
a  o  takich n ikt s ię  n ie  m ar­
tw i.

C iekaw i jesteśmy, ja k  dhi- 
gjo jeszcze w ładze będ ą  w y ­
ciskały z  cz łow ieka  w szy­
stko w  zam ian n ie  da jąc nic. 
C zy  n ie  m am y praw a być 
rozgoryczeni? P rzez 40 lat 
gię liśm y kark i w  kołchozach 
1 sowchozach za nędzne k o ­
p ie jk i. P rzez dziesiątki lat, 
odmawiając sobie praktycz­
n ie  w e  wszystkim , odkłada­
liśm y te  sw o je  mozntae gro ­
sze w  nadziel, Że będziem y 
m ie li trochę oszczędności na 
stare lata., na czarną godzi­
nę. I  c ó ż  nam z  tych  osz­
czędności zostało?..

Poza pracą na państwo­
w ym  każdy z  nas m ozolił 
się jeszcze n as w o im . C zło­
w iek  się cieszył, gd y  udało 
mu się wykarm ić 1 sprzedać 
jakiegoś prosiaczka łub
cielaczka. Ż yw iec  w  ow ych  
latach państwo skupywało 
średnio p o  1,50— 2,10 rfo. za 
kilogram . W ię c  odpasiony 
prosiak kosztował średnio 
200— 300 rubli, byczek —  
500. Policzm y teraz sobie —  
za sprzedany w  ow ych  cza­
sach kilogram  mięsa czło- 
w jęk  dziś m oże kupić pudeł­

k o  zapałek. Kom entarz jest 
chyba zbędny.

Dziś sytuacja  em ery tów  
W ygląda następująco. Przez 
ca łe  lata h arów k i c iężk o  za ­
rob ione p ien iądze składali do  
państw ow ej skarbonki w  
nadzie i, że  zarob ią  p rzyna j­
m niej na god z iw y  pogrzeb . I  
nag le  —  p o  latach —  oka  
za ło  się, ż e  skarbonka jest 
ipfusta. T o  jest p o  prostu ro z­
bó j. Żadne szanujące się 
państwo n ie  m a p raw a  tak 
traktować sw o ich  obyw ateli

W ła d ze  tw ierdzą, ż e  na­
sze oszczędności —  w raz  z 
od łączen iem  s ię  L itW y od  
ZSRR —  zos ta ły  w  bankach 
Rosji. M oże  i  tak, a le  po  to  
ludzie w yb ie ra ją  w ładze, b y  
te  troszczy ły  s ię  o  ich  inte­
resy i  p row adziły  z  innym i 
państwam i pertraktacje w  
im ieniu sw oich  obyw ateli. 
C zy  ktoś jes t tak  naiwny, 
b y  sądzić, że  R osja  (bez za­
biegan ia  o  to  z e  strony L it­
w y ) poda nam  t e  p ien iądze 
na tacy?

S łow em  —  rząd pow in ien  
coś przedsięw ziąć w  spraw ie 
indeksacji w k ładów  oszczę­
dnościow ych  ludności. N a ­
le ż y  p rzynajm niej ustalić 
term iny, k ied y  nastąpi in ­
deksacja. Poza tym  ju ż  w  
najb liższym  czasie należało­
by  zacząć Indeksować przy­
najm niej m inimalne kw oty. 
Istn ieje jeszcze  inny sposób 
w y jśc ia  z  sytuacji —  ob liga­
c je  c zy li pożyczka państwo­
wa. Ludziom potrzebna jest 
przynajm niej świadomość, że 
ICh n ie obrabowano, ż e  rząd 
n ie  zm arnotrawił wysiłku  
ca łego  ich życia.

Jan WALUKIEWICZ, 
Jan PARW1CKI, 

Jan RYBAK.
Edward PIETRAS ZUN

Opiekuje®  
cmentarzem w  Święć

Swięciańskie ko ło  ZPL od 
k ilku  lat s ię  op ieku je m ie j­
scowym  katolick im  cmenta­
rzem . Każdy, k to  regularnie 
odw iedza ten  cmentarz, mu­
siał zauważyć, że  szczególn ie 
zadbane są m og iły  polskich 
żołn ierzy. W łasnym i siłam i i 
za w łasne pleniądfce ustawi­
liśm y 5 now ych  nagrobków  
i 14 krzyży , zaś stare nag­
robki odrestaurowaliśmy. N a  
zb io row e j m og ile  rozstrzela­
nych  podczas n  w o jn y  świa­
tow e j w  1942 roku Polaków  
ustawiliśmy duży dębow y 
k rzy ż  i um ocowaliśm y now e 
tablice z  polskim i napisa­
mi.

Prezyden tow i miasta (od 
1875 do  1892) śp. Bolesławo­
w i O błukiew iczow i, p ro fe­
so row i Uniw ersytetu  W ileń ­
sk iego  F lorjanow i Lewando­
wskiem u o ra z  studentow i tej 
uczeln i H ilarem u Łukaszew­
skiemu zam ontowaliśm y dp 
pom ników  n ow e  k rzy że  i  na­
grobki. Ustaw iliśm y pom ­
n ik  fundatorow i kościo ła  w  
Swięcianach śp. Kazim ierzo­
w i C zechow iczow i.

Poza tym  uporządkowa­
liśm y zna jdu jący s ię  n ie  opo­
dal w si Pohulanka rodzinny 
cm entarzyk Czechow iczów .
Zaś w  roku  u bieg łym  zao­
piekow aliśm y s ię  m ogiłam i 
k5sięży W ito rta  i  Jacuńskie-
« o .

Pow yże j w ym ieniłam  bar­
dzie j ty lk o  znaczące prace, 
k tó re  nasze k o ło  ZPŁ w yk o ­
na ło  na cmentarzu, b o  nikt 
ż  nas n ie lic zy ł i le  odnowi-* 
liżm y krzyży, nagrobków,

B

N I
ogrodzeń, iig ^  
pomników 
sw o je  miejsc*

A  teraz k£, . , 
szych da lszyS ^ *. 
tym roku rt-r** 
pomnfcl d fa® ? , 
pnyeh k s i^  
szew! SleliJaM 1 
Piłałpwiczaw 1S  
restaurować 
którym  P c c h t& S I  

z  o 2 * |
mierzalny

z  napisami na,
“ osił? 26 Polski 
dawanych pod N® 
cianami. Nie jest 
że  wszystkie te „
gają sporych iai 
namsowych. 0 * :  
Z K - w  Swięcia^  
o  pomoc finansów. T  
cele. Mamy dwa 
1. talonowe 700413 

Zobci Udo bok 
talooais) ,

kodu  2(01014)2 
2. dewizowe 
N r 001070322 -

skalta)
Zemćs Udo bankę 

skyitaje 
PS. Naptoln o mm) 

ce sad cmentarna i i i 
reklamy iliM łM il i 
ta. Mkałan ni nyill 
chcę, by CrytełUcy 
dlaczego apelujemy 
we wsparcie. Z

Danuta I 
prezei

PS. Jełełl nalety i 
norarlum, pnemffl* 
prenumeratę „Ł  
nlezamotne] — > 
tkl czy lenditklf

t a l

ECHA NASZYCH

PUBLIKACJI W  czyim interes*
' Na początku moja w  jednym 

z numerów „Kuriera Wileńskie­
go " zwróciła moją uwagę wy­
powiedź Bezekavićiene pt.
„Na poziomie „Vilnii"? Z tego 
tekstu zrozumiałam, że nawiązu­
je  on do wypowiedzi prof. Ło- 
ssowtsSkiegĄ ale to .właśnie ta 
wypowiedź jest na poziomie 
„Vitaii". N ie rozumiem tylko, 
dlaczego redakcja zniżyła się 
do poziomu panów z „VUnił“? 
Widocznie komuś zalecało na 
tym, by przez cudzą wypowiedź 
„dołożyć" niewygodnemu czło­
wiekowi. Posługiwanie ó ę  i 
przykrywanie się cudzymi sło­
wami jest dobrze znaną bodsze- 
wicką metodą zaczerpiętą chy­
ba z  „Caerwtmego Szftmrtanr*.

N ie zamierzam dyskutować z 
panią Bezekavi£iene, gdyż nie 
widzę w  tym sensu, podobnie 
jak sensu dyskusja z
Vilniją. Natomiast „detawym " 
elementem jest fragment książki 
pwrui Seiniusa przytoczony w 
wyżej wymienionym artykule. 
Podobnej „abrakadabry" (wed­
ług określenia pisarza V. Petke- 
vićiuBBi) nigdy dotąd nie spotka­
łem. Gdzie Krym, gdzie Rzym? 
Co mają „Suwałki" do I f  woj­
ny światowej? Gwoli praiwdy 
historycznej, Liga Narodów nie 
zajmowała się generałem Żeligo­
wskim, a zatwierdził* jedynie 
rezultaty plebiscytu tzw. Litwy 
Środkowej. Zresztą ta sama liga

Narodów pnyarf* ® 
wie, chociaż FW  

--ieMU" (lub j< *Ł  
okupacji) był * 
TŹyty ĄKJflób ut

ma Kłajpeda
Wielkiego
nie wchodzi^™ ^

gui e
jemy się " 'jT jS e li
sp raw ied liw ośc i- "  -

brał k r o w ę ^  
brze, a  j « < *  *  ,
^  Kaiemu -  “

J a k i w ię c c e l

zaszkodzić ^ ^ e j f
ski^ 9^1

nic poza
Polaków.

kolei o yd  J V  

pod Guddan“  ^
d° w o ^  oW ryf
dolewamy 
„cui W * '

PS.

dsty.
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loże Ciało
S  tezo święta —  usta­
n e g o  w  1264 rokji 
JJpjpieża Urbana IV; —  
“ -łi •» W ielk im  Czwai-

czysłośc Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa -

m  2
i pamiątką ustanowie-
]>ja jświęts2ego Sakra- 

przypomnijmy sobie 
W ieczerzę (Kerw- 

List do Koryntian 11, 
W
t  bowiem otrzymałem 
ja® to, co wam przęka-

*

;jU.|
pfliił

* je Pan Jezus tej no-
kiedy został wydany, 

j  cbleb i dzięki uczyni- 
potamal i  rzeki: „T b  

Ci^o moje was wy- 
, Czyńcie to  na moją 

- Podobnie skoń- 
jsjy wieczerzę, wziął kie- 
mówiąc: „Ten  kielich

fjowym Przymierzem we 
i mojej. Czyńcie to, ile 
pić będziecie, na mają 

ćątkę!" Ilekroć bowiem  
ijwarie ten chleb albo 
ot kielich, śmierć Pana 
ioe, aż przyjdzie", 
uiieważ w  kontekście 
dioihącej Męki Jezusa 
jstosa nie by ło  miejsca 
todnej radosne refiek- 
podziękowanie za oGa- 

J4szy św. i  Eucharystię, 
się to podczas dzisiej­

szej uroczystości. Ma. ona 
dwufazowy charakter. N a j­
p ierw  odprawiana jest uro­
czysta Msza św., po której 
wyrusza procesja z Najśw ię­
tszym Sakramentem niesio­
nym w  monstrancji do 4 oł­
tarzy ustawionych na zew ­
nątrz kościoła, na lllir-ar-h 
miast lub wśród wiejskich 
dróg. P rzy każdym ołtarzu 
(poszczególne z  nich często 
ustawiane są na cztery stro­
n y  świata) śpiewany jest po­
czątek czterech Ewangelii, 
dla wyrażenia potrzeby gło­
szenia je j wszystkim naro­
dom. Pierwsze procesje eu­
charystyczne odbywały się

w  1319 r. na terenie hiszpań­
skiej Gerony i  polskiego 
Krakowa. Uroczystości Bo 
żego Ciała trwają przez ok 
tawę do  czwartku nastanę 
go  tygodnia. Po ostatniej 
czwartkowej procesji doko­
nuje się błogosławieństwa 
niemowląt i  najmłodszych 
dzieci. Święci się także wian' 
k i z  z iół zbieranych w  tym 
okresie. Zawiesza się je  we 
wnętrzach domów, a gdy 
wyschną, pali się je  jako 
kadzidło i okadza domostwa'.

Lucyna DO WDO
N A  ZDJĘCIU: uroczystości Bo- 

iego CU ta w  Kamionce.
Pert. Bronisława Kondratowicz

?!

co więc 
i c i m y ?
wiadomo, większość 

Litwy wykupi- 
ieszkania, ale niewielu 
t c » je  się peawdziwy- 
1 właścicielami.

mi o  te  1,50 
a  m2 powierzchni 

ej. które każdy 
[wykupionego mie- 

1 płaci co miesiąc. Po- 
te pieniądze staro- 

f ują przeznaczać na 
kowanie terytorium 

P domów, a także strefy 
> i, czyli klatek scho- 

. dachów, itj>. Tym- 
1 jak dotąd, n ie zaob- 

żadnej ma tym  
Jfcjafetaośd. Starostwa 
Iw o  prowadzą żad- 
^Ptac porządkowych, a 

afeieraj ą xa by le 
"o z  mieszkańców do- 
^  ®pfaty. Za zaświad- 

1 miejsca zamiesrita- 
^wć, człowieku, za 

mieszkaniową —  
■ ̂ wezwanie hydiaulj- 
L *  i tak w  kółko,

^Wiosnę, ławeczki w  
J^ó ikach  po  śm ie  

lecz nikt ich n ie 
ani nie maluje. 
Przywiózł w  tym  
dzieci piasku do 

ińkt nie porząd-
IŁ  do gier. Za co 
■rtany?
1 z a  oświetlenie 
ju to w yc h  płacimy

iDi» !

n M
of*

+M

_  im na sdio- 
. egipskie ciem- 

ma wkię- 
ale n ie  

sobie, by kie- 
robiła. Za ogól- 

Jk®1 dachu sprywa- 
domu płacimy 

Tl tg, od mieszkania, 
\V}Ji*s n y  nie repe- 

I  ^  raz py-
f * i  coraz
' S i ^  kieszeni

KDpOMAN

Jest to pospolita kradzież
Droga Redakcjo, do „Ku­

c iem  W ileńskiego" piszę po 
raz pierwszy i  niestety, te­
mat, k tóry chcę poruszyć, nie 
należy do  przyjemnych. N ie ­
dawno zetknęłam się ze z ja ­
wiskiem, które w  dzisiej­
szych trudnych czasach nie 
powinno m ieć miejsca.

Ludzie słusznie powiadają, 
że największym skarbem 
człowieka jest zdrowie, ale 
doceniamy je  tylko w ów ­
czas, gd y  do  domu przycho­
dzi choroba.

W  końcu marca br. mój 
o jciec miał wypadek i leżał 
w  szpitalu „Czerw ony Krzyż" 
w  dziale reanimacji. Z  tej 
racji nasza rodzina spędziła 
w  szpitalu dość dużo 
N a  początku dyżurowaliśmy 
przy ojcu  prawie na okrąg­
ło, zaś gdy stan jeg o  zdro­
w ia  uległ poprawie, po pro­
stu go  odwiedzaliśmy. W  
ciągu tego okresu mialiśmy 
okazję przyjrzeć się pracy 
personelu medycznego „Cze­
rwonego Krzyża". Musimy 
przyznać, że n ie mieliśmy 
powodów, b y  narzekać na 
lekarzy łub piełęgciaaki —  
c i ludzie robią, co  mqgą. 
A le  c o  do pracy jeidnlsj z  
salowych mamy dużo za­
strzeżeń. Mam na myśli sa­
lową Antoninę Stankiewicz. 
Jest niegrzeczna w  stosunku 
do chorych, ale to  n ie jest 
jeszcze najgorsze, Gorsje 
jest to, że Tewiduje szalki 
chorych i  zabiera z  nich 
niektóre artykuły spożyw­
cze uważając, że choremu 
n ie można tego  jeść.

Rozumiem, że gdy chore­
go  odwiedza dalsza rodzina 
łub znajomi, czasem rzeczy­
wiście nie wiedzą olli, co 
choremu wolno jeść i  przy­
noszą produkty, które mu 
nie odpowiadają. A le, na­
szym wlfmipjn, wystarczy o 
tym powiedzieć choremu, nie 
zaś zabierać tę żywność. 
Wszak id^c do szpitala lu­
dzie kupują najlepsze i naj-

owoce, warzywa, czekoladki. 
W iem y ile  to  kosztuje ie  
dzisiejszych czasach powsze. 
chnej drożyzny. Rodzina so­
bie często wręcz od  ust 
odejmuje, b y  zrobić przy­
jemność choremu, a  n ie  pani 
salowej. W szak to, czego nie 
może jeść chory, może on 
oddać z  powrotem rodzinie. 
W  każdym domu są dzieci 
które (co tu kryć) w  ćbisiej 
szych czasach często n ie  do­
jadają.

M a się rozumieć, że gdy 
pacjfent z  własnej w o li daje 
jakiś upominek komuś 
personelu, można g o  wziąć. 
A le  takie myszkowanie po  
szalkach chorych i  przywła­
szczanie sobie ich  rzeczy 
można chyba określić jedno­
znacznie —  jako kradzież.

Poza tym, spotkałam salo­
wą Antoninę Stankiewicz na 
rynku —  sprzedawała leki 
.jednorazowe strzykawki. Na­
w et sama u  niej je  kupowa­
łam, bo  były akturat po­
trzebne, a  w  szpitalu nie 
było. Jak to  tłumaczyć? W  
«Tipił«hi brak tego lub o w e  
go, a  personel tego szpitala 
akurat handluje tym na ryn­
ku. Czyżby n ie była prowa­
dzona skrupulatna ewiden­
cja leków, które otrzymuje 
szpital? Być może, po w y­
drukowaniu tego listu ad­
ministracja szpitala zacznie 
uważniej spoglądać na ręce 
niektórych swoich pracowni­
ków. Uważam, iż żerowanie 
na cudzym nieszczęściu
wykroczeniem, które musi 
być surowo karane.

M. TOMASZEK
m. Wilno

N A S Z E  Z D R Ó W i E

Zawał serca
Z A W A Ł  s e r c a

Zawał serca M j
stssi  Przyczyną śmierci. W  
oągu  kilku godzin po wys­
tąpieniu pierwszych obja­
w ów  zawału umiera 26 proc 
fhannch W ielu  z  nieb mog- 
toby leszcze żyć, g d y b y ś  
prawidłowo postąpiło we 
właściwym momencie.

W  zawale serca zwlekanie 
może stać się przyczyna 
śmierci.

Badania wykazały, że pa­
cjenci z  zawałem serca i  ich 
najbliżsi próbują —  przecię­
tnie przez siedem godzin —  
zwalczać dolegliwości .domo­
wymi środkami.

Jest to fatalny błąd- W ielu 
pafcjeotów umiera, zanim do­
stanie się do szpitala. Szan­
se przeżycia eto chorych na 
zawał serca nie były nigdy 
jeszcze tak duże. jak obec­
nie. Po wystąpieniu pierw­
szych sygnałów alannowych, 
pacjentowi musi być natych­
miast udzielona pomoc le­
karska.

SYM PTOM Y OSTREGO 
ZA W A ŁU  SERCA

—  M ocny ucisk lub dłu­
gotrwały silny ból w  klatce 
piersiowej, który może pro­
mieniować do obu ramion. 
brzucha, pleców, żuchwy.
Często występuje również
pieczenie w  klatce piersio­
w ej i  ból s zy i

—  Bladoszara skóra twa­
rzy, zimny pot na czote i 
górnej wardze lub całej twa­
rzy.

Zapaść krążenia z  utra­
tą przytomności.

—  Lęk przed śmiercią-
Zaiwał serca jest często

wynikiem arteriosklerozy, 
długiego procesu, który po­
woduje zwężenie naczyć 
w ieńcowych Możliwymi 
zwiastunami zawału są tzw. 
napady Angina peotoris (u- 
czucie ucisku na klatkę pier­
siową i piekący ból za mo6-

tk>eD1)- Napady te są czest-1  
^ i  intensywniejsze przy I 

zawale serca. Ró-
trtfeh  ^  ^ ^ w a n i u l  tatach objawów powinien 
być wezwany lekarz. Do 
Kótoych^wcaesnych sympto-l
“ ów  należą także: m e»x*ój I 
wewnętrzny o niejasne] 
Przyczynie, wzrastające przy- 
gnębieme i zaburzenia snu. I

U większości pacjentów 
zawałem serca, czopujący 1 
czynią krwionośne zakrzepł 
“ Wl może zostać zwalczony! 
za pomocą Jęków. Skutecznie | 
działa tzw- lityczna terapia, I 
która rozpuszcza zeJozep w  I 
naczyniach wieńcowych > za­
pewnia przepływ krwi, 
°^JSZarae n,i edokrwi on ym. I
Metoda ta osiąga najlepsze I 
■wyniki, jeśli zastosowana |
jest bezpośrednio po zawale* 
Dlatego należy wyraźnie za- 
znaczyc, że pacjent ze wspo-1 
łamanymi dolegliwościami | 
musi być natychmiast pod­
dany leczeniu. Tylko wtedy I 
może on wygrać współzawo-1 
dnictwo z czasem* Za każdą I 
zwłokę i bagatelizowanie [
problemu może natomiast za-1 
płacić życiem.

PIERWSZA POMOC — 
ALE PRAW IDŁOW A

■— Pacjenta natychmiast! 
położyć, z pocłwyószeniem I 
górnej połowy ciała> na łóż-1 
ko  lub tapczan-

—  Rozpiąć obcisłe odzie-1 
•nie, jak krawat, kołnierzyk | 
^oszulir biustonosz.

—  Natychmiast wezwać ka­
retkę pogotowia*

—  W yłączyć radio, teiewi-[ 
zar, spokojnie rozmawiać 
chorym.

—  W  najgorszy cii przy-1 
padkach może dojść do za­
trzymania akcji serca zanim I 
przyibędzie lekarz* W tedy | 
trzefba niezwłoczMe rozpocząć 
sztuczne oddychanie i ma­
saż serca.

Opracowała L. D.

Poszukują
Pan Henryk Wójcik, poszuku­

je  informacji na temat Jana Ro­
kitnickiego i Anny z Trawió* 
skich Rokitnickiej, którzy mie­
szkali w Wilnie do roku 1939. 
Anna Rokitnicka wyjechała 
da i  zmarła. Być
może, ktoś mógłby udzielić in­
formacji ns temat Benedykta 
Rokitnickiego, który zaginął pod­
czas wojny. Informacje prosi* 
my kierować na adres: Henryk 
Wójcik 34 Broodpath Rd. Don 
Mills, Ont. Canada M3C2B5.

Belgrano R. S. Spiritus 4033.
Ostatnią wiadoiność z Argen-1 

tyny mieliśmy w 1953 r. Zawia-I 
dcaniono nas, że zmarł Wincen-1 
ty Sisluk. W  1991 n*u próbo-1 
waliśmy nawiązać z rodziną | 
kontakt, ale bez skutku.

Poszukującymi są dzieci Jana I 
Sisluka (syna Franciszka i Anny I 
Sisluk). A  wiadomości prosimy I 
zgłaszać pod teL: 46-63-70, p. | 
Władysław Mickiewicz, Wilno.

Poszukujemy Edwarda Sisluk 
Wincentego i Justyny) uro- 

dzconego w  roku 1925 lub 1926 
we wsi Kanweliszki powiatu 
wileńskiego (obecnie Białoruś, 
obwód grodzieński, rej. woro- 
liawskii). Edward miał starszą 
jftstrę Marię i dwie miottffie 
(bliźniaczki) Olgę i Janinę, któ- 

przyszły os twiat w Argen­
tynie, dokąd rodzina wyjechała 
pod kMrfec lat 20: W  Argenty­
nie Slsluloawio miesakaii pod 
adresem: Busios Aires 11-57

Podziękowanie
Dziękujemy serdecznie 

Fundacji im- ks. S. Niedzie- 
latka za dary w postaci 45 
paczek żywnościowych. Ten 
piękny gest ze strony Binda- 
aji świadczy o pamięci o

borykają się z różnymi tru­
dnościami życiowymi, w  tym 
i materialnymi Niech Wam. 
kochani ofiarodawcy. Bóg 
błogosławi w  Waszej działa*"

ntjadwlga GUbm, Ĵ nSna R*- 
dzMsz. Jas Lewicki, Srta* j 
tnmik*. Helena WltkaiaUene I

Zwracam się z> uprzejmą proś-1 
bą o pomoc w odnalezieniu mo-| 
jej siostry. Zaginęła ona w cza­
sie drugiej wojny światowej z I 
terenu dalwnych Prus Wschód-, 
nich. Panieńskie nazwisko sio-l 
stry brzmi Małgorzata Szczy-1 
piarska, ur. 18 maja 1926 r.  ̂we I 
wbi Ostaszewo (powiat Dzialdo-| 
woj x ojca Jana i matki Ma- f  
riafliny.

Od 1940 roku do końca wojny 
była na robotach w Niemczech, 
we wsi Grunfełde. W  czasie co­
fania się wojsk niemieckich zo­
stała zagarnięta przez żotnle- 
xzy radzieckich i wywieziona. 
Pewien człowiek twienfcn* 
widział ją na Syberii przy pra­
cach w lesie.

Obecnie podobno przebywa 
/mm w mieście Prienai {kok> Ko- 
wnaj. Bardzo proszą o  pon»c w 
odnalezieniu mojej siostry. Pró­
bowałam już przez Czerwony 
Krzyż, ale bez rezultatu. Cze­
kam z nadzieją 
o mojej siostrze.

Anastazja Nawrocka, 
uL Czanleddcfo 38A/30 
14-100 OrtrMa 
Polaka

wiadomości I
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CO  T O  ZNACZY BYC 
POLAKIEM?

Poniższe rozważania mają na cdu 
sprecyzowanie sensu określenia „X  jest 
Polakiem”. Można je uważać za filozo­
ficzne z dwóch wzgkptó" 1 *• fflozo0a 

' zajmowała się zawsze przygotowaniem 
ctodekań naukowych, jeszcze nie istnie­
jących, zwłaszcza gdy chodzi o analizę 
pojęć. Otóż istnieje bardzo niewiele stu­
diów naukowych dotyczących naszego 
przedmiotu. 2. Jest rzeczą filozofa doko­
nywać syntezy danych należących do 
różnych dziedzin. Otóż, aby móc na

pytanie odpowiedzieć, potrzeba 
informacji z dziedziny historii, językoz­
nawstwa, literautty i różnych gałęzi soc­
jologii. • ■ '

Nacisk będzie połażohy tutaj me na 
dociekania doświadczalne, ale na anali­
zę pojęć. Dane empiryczne użyte w tym 
studium zasługują zapewne na nazwę 
banalnych, wszystkim dobrze znanych 
(aczkolwiek naukowo przeważnie nie 
zbadanych). Jeśli podjęto się trudu ich 
zestawienia, to dlatego, źe posiadanie 
ich razem wydaje się nie być bez 
pożytku*).

/.
- Przyznanie.się do polskości jest 

przyznaniem się do narodu polskiego, 
zakłada więc pewne określenie tego na­
rodu, bo aby przyznać się do czegoś, 
trzeba wiedzieć, czym to coś jest To 
zakłacfe z kolei przynajmniej szkicowe 
określenie pojęcia narodu w ogóle. Wy­
pada nam więc na wstępie szukać odpo­
wiedz? na dwa pytania: 11 Czym jest 
naród1? 2. Czym jest naród polski? 
Wbrew temu, co można by sądzić, oba 
są trudnymi pytaniami

L1 Zbionoić pojęcia narodu. Acz­
kolwiek poczucie solidarności narodo­
wej sięga w Europie XVI wieku, pojęcie 
narodu powstało, jak się zdaje, dopiero 
w XIX wieku, a mianowicie w narodach, 
które nie miały wówczas własnego 
państwa, to jest na kontynencie europej­
skim w Niemczech, Polsce i we 
Włoszech. W innych, np. we Francji, nie 
było znane aż dó drugiej wojny świato­
wą —  można o nim mówić w innych 
częściach świata. Pierwsza znana auto­
rowi międzynarodowa dyskusja na 
temat tego pojęcia miała miejsce w r. 
1922.

Tym tłumaczy się być może fakt, że 
nie istnieje powszechnie przyjęta defi­
nicja narodu. Definiowano go przez 
wspóiny członkom odcień obyczaju, a 
więc moralności (o. Woroniecki), od­
cień kjiltury, ostatnio przez wspólną ide­
ologię (Lehmann). Wszystkie te 
definicje zawierają wprawdzie część 
prawdy, ale żadna z nich nie jest adek­
watna. Żadna nie uwzględnia też dwóch 
ważnych faktów dotyczących tego słowa.

Jeden z nich to rozmaitość znacze­
nia, zależnie od kraju. Tak na przykład 
we Francji pojęcie narodu łączy się stale 
z pojęciem państwa — podczas gdy nic 
podobnego nie jest do pomyślenia np. 
ha Łotwie albo w Armenii. W  wielu kra­
jach naród definiuje się po prostu przez 
język, podczas gdy w innych nie jest to 
możliwe ze względu na wielość języków 
narodowych (Szwajcaria) albo na 
wspólny język kilku narodów (Irlandia i 
Anglia).

Drugi fakt, to złożoność pojęcia i, 
co za tym idzie, postaw ludzkich odno­
szących się do narodu. Niektóre spo­
śród nich są biernie nabyte przez 
wychowanie w ramach danego narodu 
— np. przywiązanie do pewnego krajob­
razu L pewnych obyczajów. Inne są przy­
jęte, przynajmniej częściowo, przez 
decygę: przyznanie się do pewnej kultu-' 
ry i ideologii narodowej. Ich waga, zna­
czenie nie jest jednakowe. Tak np. 
uznanie pewnych zasad moralnych i ok- 
reślonej ideologii jest znacznie 
ważniejsze niż przywiązanie do krajob­
razu.-Nie mniej wszystkie odgrywają 
pewną rolę w pojęciu narodu i stosunku 
do niego.

*  Autorowi chodzi także o sfor­
mułowanie jego odejścia od ideologii 
nacjonalistycznej, której był wyznawcą 
za młodu.

Ten drugi fakt uniemożliwia defi­
niowania narodu przez jedną tylko 
cechę i prowadzi do rozróżnienia dwóch 
pojęć narodu; podstawowego albo ludo­
wego z jednej strony, pełnego z drugiej.-

2. Podstawowe pojęcie narodu.
Naród jest zespołem, grupą ludzi. iym
samym jest przedmiotem realnym, jed­
nostkowym, a nie idealnym, ogólnym. 
Ten zespół jest zawsze związany z pew­
nym krajem. To związanie nie ginie w 
wypadku wychodźstwa: wychodźca 
czuje się związany z krajem ojczystym 
tak długo, jak długo uważa sięza członka 
danego narodu. To jest bodaj jedyna ( 
wspólna cecha wszystkim narodom. 
Inne znajdujemy tylko w pewnych, ale 
nie we wszystkich narodach.

Na pierwszym miejscu wypada wy­
mienić tutaj znajomość języka narodo-. 
wego i przywiązania do niego. Tej cechy 
jako charakterystyki narodu brak tylko 
tam, gdzie istnieje wielość języków naro­
dowych, albo język wspólny paru naro­
dom. W przeważającą liczbie innych 
narodów jest to jednak, obok stosunku 
do krajurcecha najbardziej powszechna. 
Wreszcie należą tutaj obyczaje i swoisty 
odcień moralności. Do obyczajów na­
leżą m.in. pieśni i obrzędy— n p. na Boże 
Narodzenie —  i u wierzących także ob­
rzędy religijne odprawiane na sposób 
przyjęty w danym kraju.

Ten zespół cech —  stosunek do 
kraju, mowa i obyczaj— charakteryzuje 
naród w podstawowym tego słowa zna­
czeniu. Można by nazwać to pojęcie na­
rodu „ludowym”, jako że masy jego 
niewykształconych członków pojmują 
naród w ten właśnie sposób. /Rota Ko­
nopnickiej wymienia dwa pierwsze i naj­
ważniejsze składniki tego pojęcia;

Nie rzucim ziemi skąd nasz ród
Nie damy pogrześć mowy...

3. Pełne pojęcie" narodu. Obok tego 
podstawowego istnieje także inne, bo­
gatsze pojęcie narodu, zawierające 
razem z wymienionymi inne składniki', w 
szczególności historię, kulturę i ideolo­
gię danego narodu. Przez „ideologię” 
rozumiem tu (z Lehmannem) zespół po­
glądów i wyobrażeń określających rolę 
danej grupy ludzi w dziejach ludzkości. 
W ludzkich postawach odpowiadają tym 
cechom narodu ich znajomość i przynaj­
mniej częściowo dodatnia' ocena, 
połączona z przywiązaniem do tak rozu­
mianego narodu. To pojęcie, które 
nazwę „pełnym”, znajdujemy tylko w 
jego inteligencji, względnie elicie. Nor­
malny, wykształcony członek narodu 
zna je lepiej niż cudzoziemiec i umie 
lepiej ocenić ich dodatnie Strony. To nie 
znaczy, że pochwala w nich wszystko. 
Jego ocena bywa zróżnicowana, 
zwłaszcza gdy w dziejach są różne okre­
sy, w czasie których naród przyznawał 
się do różnych postaw kulturowych i 
różnych ideologii. |

Jak dalece wymienione dwa pojęcia 
narodu się różnią, świadczy następujący 
fakt. W czasie kryzysu bitwy pod War­
szawą w r. 1920włościaniemojej rodzin­
nej wsi Czuszóww Kieleckiem mówili na 
huk dział „nasi biją Poloków” . 
Równocześnie w inteligencji był pow­
szechny zryw do obrony kraju i narodu. 
Różnica pochodziła z przyznawania się 
do narodu polskiego w dwóch różnych 
znaczeniach: podstawowym u czuszow- 
skich włościan, w pełnym — u „Po­
loków”. .

4. Dwupiętrowo# narodu. Gdy Cho­
dzi o niektóre narody, położenie kom-, 
plikuje się jeszcze, przez istnienie, jeśli 
wolno się tak wyrazić, dwupiętrowego 
pojęcia narodu.Takie pojęcie znajduje­
my całkiem jasno w dawną Polsce i w 

. Wielkiej Brytanii (Szkocja!) a być może 
także gdzie indziej.

W Polsce naród dwupiętrowy pow­
stał skutkiem stworzenia Unii Lubels­
kiej Rzeczypospolitej Obojga Narodów. 
Równolegle do federacji dwóch państw 
powstał także naród drugiego piętra, w 
szerszym tego słowa znaczeniu, którego 
państwem, była właśnie owa Rzplita. 
Słowo „Rzeczpospolita” odpowiada w
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tym kontekście nie francuskiemu ripub- 
liaue, ale angielskiemu commonwealth i 
powinno być tłumaczone przez 
„wspólnota” albo wyrażenie podobne. 
Stosowanie go do współczesnej Polski 
polega więc na nieporozumieniu.

Brakło niestety terminologii dla wy­
rażenia dwupiętrowośd w pojęciu tak 
powstałego narodu. Jednym ze skutków 
tego braku jest dwuznaczność wyrażenia 
„Polska”. Oznacza ono bądź Polskę et­
nograficzną, to jest Koronę, bądź Rzpli- 
tą jako całość. Podobna dwuznaczność 
obarcza nazwę „Polak”, która jnoże oz­
naczać albo członka pierwszopiętrowe- 
go narodu polskiego, Koroniarza, albo 
członka drugópiętroWego narodu 
Rzplitęj, który mógł być Litwinem albo 
Rusinem.

Obecnie, mimo zniknięcia dnigiej 
Rzplitęj pojęcie dwupiętrowego narodu 
nie straciło bynajmniej znbczenia, 
zwłaszcza gdy chodzi o dyskusje histo­
ryczne.

//•
1. Pytania. Pytęnię „co znaczy być 

Polakiem?” może więc odnosić się naj­
pierw do narodu bądź w podstawowym,

. bądź w pełnym znaczeniu. Ale stawianie 
pytania w pierwszym rozumieniu nie jest 
celowe i to z dwóch powodów. Najpierw 
dlatego, że określenie kto jest Polakiem 
w tym znaczeniu nie napotyka na żadne 
trudności —  wiadomo kto ma pozytyw­
ny stosunek do kraju, do mowy i obycza­
ju. Po drugie dlatego, że to me masy 
ludowe/ale elita'rozstrzyga o zachowa­
niu się jej narodu— a dla elity istotnym 
składnikiem pojęcia Polaka jest stosu­
nek do kultdry i ideologii. Celowe bę­
dzie więc nasze pytanie pojmować w 
sensie „być Polakiem znaczy dla wyksz­
tałconego przyznanie się do jakiejś kul­
tury i ideologii?” Wobec ścisłego 
związku, jaki zachodzi między tymi 
dwoma składnikami (np. w wypadku to­
lerancji) będziemy je omawiali razem.

2. Rota decyzji osobistej. Przyznanie 
się do określonego narodu jest Wpraw­
dzie uwarunkowane przeą okoliczności 
niezależne od woli jednostki np. przez 
miejsce i chwilę urodzenia —  ale jest 
także rzeczą osobistej decyzji. Ta decyz­
ja może występować nawet w stosunku 
do narodu w podstawowym znaczeniu, 
mianowicie wtedy, gdy ktoś wynarada­
wia się, porzucając nawet przywiązanie 
do kraju i mowy. Przede wszystkim jest 
ona jednak potrzebna gdy chbdżi o 
•naród w pełnym znaczeniu, czylij o kul­
turę i ideologię, do której ktoś się przyz­
naje.

3. Możliwe odpowiedzi. Nastawa się 
tutaj najpierw pytanie 1. czy kultura itd. o 
którą chodzi jest historyczna, to jest czy 
rzeczywiście żyła względnie żyje w naro­
dzie— czy też chodzi o zerwaniez tjradyc- 
ją i przyjęcie czegoś całkiem nowego? 
Następnie, w razie wyboru ideologii his­
torycznej, decyzja musi dotyczyć co naj­
mniej dwóch spraw: 2. tam gdzie naród 
posiadał kolej no różne ideologie i kultury, 
'które wykluczają się wzajemnie, przyzna­
jący się do piego musi rozstrzygnąć] które 
spośród nich chce uważać za swoje. Ko­
nieczna jest też 3. decyzja co do stopnia w 
jakim wybrany ideał narodu ma byćhisto- 
ryczny, wiemy rzeczywistości.

a) Wypada więc najpierw rozstrzyg­
nąć, czy sie chce przejąć jakąś tradycję, 
czy też tworzyć nową. Pytanie robi 
wrażenie absurdalnego, jako że w poję­
ciu przyznania się do czegoś zdąie się 
leżeć istnienie tego czegoś przed aktem 
przyznania. Widocznie nie jest jednak 
Całkiem absurdalne, skoro wielu 
współczesnych Polaków zdaje się odrzu­
cać wszelkie związanie z tradycją i chce 
Polski całkiem nowej pod względem ide-. 
ologiczrtym i kulturowym.

Logiczna struktura tej postawy jest 
prawdopodobnie następująca: zakłada 
się przyznanie.do narodu w podstawo­
wym znaczeniu, to jest do kraju, języka i 
obyczaju. Tę narodowość chce się nas­
tępnie uzupełnić przez nową ideologię i 
kulturę.

, (C.d. n.)

Beatyfikacja Siostry Faustyny Ko­
walskiej na Placu Świętego Piotra w 
Watykanie. Dziś już karta w historii 
kościoła. Ukazały jsię już w „Kurierze 
Wileńskim" relacje grupy pielg­
rzymów od Forum Młodzieży, prowa­
dzonej z Wilna do Rzymu przez 
księdza Dariusza Stańczyka. Nasza 
arupa 1— wyruszyła z parafii kościoła 
Świętego Ducha, Zawdzięczając sta­
raniom ojców dominikanów —  Witol­
da i Dariusza orAz księdza parafii 
Jana Kasiukiewicza. Był to dar Jezusa 
Miłosiernego, nam parafianom, 
kościoła, gdzie mieści się oryginał ob­
razu „Jezu ufam Tobie!”

— Jest w świecie miasto, którego 
nie sposób zapomnieć. Miasto 
kościołów...Miasto dzwonów... 
Wilno... —  mówił, dawkując pauzy, 
Gustaw Holoubek. Głos aktora 
rozpłynął się w melodii dzwonów wi- * 
leńskich świątyń. Każdy*grał inaczej. 
Otwarła się na ekranie wspaniała pa­
norama Wileńskiej Starówki. Przed 
wojną słuchała symfonii dzwonów 
ponad trzydziestu kościołów młoda 
zakonnica Faustyna Kowalska, śpie­
sząca co dzień z klasztoru na Anto ko­
łu w stronę Ross. Tam mieszkał 
malarz. Pan Kazimierowski. Jemu 
opowiadała każdy szczegół swego 
spotkania z Jezusem. Prosiła rysować 
dokładnie tak, jak widziała Chrystusa. 
Prosiła poprawiać: .■ \żeby 
błogosławiąca ręka nie była za wyso­
ko". I plastyk malował, poprawiał, ko­
rygował. Wreszcie, na zlecenie 
Chrystusa, podpisał obraz czerwony­
mi literami „Jezu ufam Tobie!"

Obraz wystawiono w Kaplicy Ost­
robramskiej, później zechciał pozo­
stać w dominikańskim kościele 
Świętego Ducha Lata stalinowskie 

«.kazały obrazowi | wędrować na 
Białoruś i ukryć się w kościółku w 
Nowej Rudzie, nie opodal Porzecza i 
Grodna. Powrócił dó Dominikanów. A 
z nim — miosierctóe dla wilnian i 
każęłego, kto z ufnością odmawia cu­

downą koronkę...
„Dla jego bolesnej Męki rńiej mi­

łosierdzie dla nas i świata całego" 
powtarzało chóremj w autokarze • 
ponad czterdziestu j  pielgrzymów. 
Echo modlitwy chłonęły góry. Już od 
Śląska Polskiego, od Bielska-Białej 
rozpoczynało się paśmo gór skal­
nych. Będątowarzyszyć nam ciągle w 
podróży prźez Europę. Tylko coraz 
wyższe i inne.

Jeszcze tylko po drodze w Wied­
niu zabieramy księdza proboszcza 
Jana Kasiukiewicza i księdza probosz­
cza z parafii św. Rafała! Edvardasa Ri- 
dzikasa, którzy po drodze do Rzymu 
udali się na Europejsk Kongres Neo- 
katechomeniczny wAukrii. Już błysnął 
wiedeński świt 
| Odtąd każdy świt w autokarze bę­

dziemy zaczynać qd pieśni „Kiedy 
ranne wstają zorz^"] intonowanej 
przez siostrę Zuzannę.. Będziemy 
spotykać dzień Brewiarzem, zawiera­
jącym psa|my czyli poezję reeligijną 
narodu wybranego: |
I — Chwalcie Pana, który sam wiel­

kich cudów 
Pan uczynii,'

°b o k z ^ ^ S S
Austria.

przydrożnych łSJ
niowych. Alpy 
9«*ej mgh 
cych nad btaj** 
clółków, 
wodospadant*, "" w !

wsp4lr«i m o d ^  Oyfl
mawiana jest k " '0^H  a S S iM I
Najwyższa przejfa, l_
p a c h .R o z r ^ r * ^

Apeniny. SpctykT^ll 
n ep e jza że^ ltó^ l^ a

s s a H
tonacji. Ogromny

Haendla, hymn Pola* CSder Mater Polonia". | S K  
belinów zawieszony^^Ja 
— patrzyły twar!! J  
błogosławionych, wlymaJ

tyny Kowalskiej z wizewS
sa Miłosiernego.

Papież ukazaltiępnyj 
zawsze, z pastorałem*!  ̂
ołtarz. Plac Świętego Piana 
skupieniu. Słychać byb IM 
Przy oltaizu stanęło pipgj 
ników, imitujących > 
błogosławionych. Kołejnotdd 
życiorysy. Słowa Emngtii 
miały- również po polsku, fcj 
Jan Paweł II mówił z pł̂ knąî

■ — Dziękujcie Bogu, bo p 
bry. Dziękujcie zs wsydii 
których Pan dokonał w Ją j  
Pozdrawiam Ciebie, Sióslro fi 
no! Dziś błogosławi Cieb*elwa 
Polsce i na Litwie! 0 jakietojrfi 
dziwne, że to Ciebie, biedni 
córko mazowieckiego luffl 
Chrystus. Tę tajemnicę m  
sobą zabrałaś, odchody w  
świata Gdybyśwńedziela. ie«| 
cierpiał później... Podczas*)® 

Papież pozdrowi rwnśf 
biskupa krakowskiej)0 
Kazimierczyka i W ' 1
sławionych pozdrowił-*Pj 
wszyscy modlili sięz !3  
|| za P°kój, w  nową p r _
ta, zawsrawiennicM0® ^ !

Alina U

NA ZDJĘCIU:

paraf# Św. M M S j l

Rzym—'Wilno
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Troski dnia powszedniego
wtorek telefon— we czwartek odpowiedź

TllK|no powiedzieć, czy to  oapi Czytelnicy z wolna udają się 
u##, czy to niezbyt nam ufają, w każdym bądź razie nie 

| mi wcale gorąco, gdy pełniłem przedwczoraj dyżur przy 
jJLęyin telefonie”. W  sumie słuchawkę podniosłem 5 razy. A  
rjjstaiem, poniżej:
j^o pierwszy zadzwonił do nas Stanisław Leonowicz z No­
gi Wtfejki 2 prośbą o wyjaśnienie, czemu i przez kogo my 
^cy, jako nabywcy, jesteśmy w biały dzień okradani Nie, 
pites sprzedawczynie, choć to teł z  pewnością sporadycznie 
jdarza. Tylko w sposób jakże bardziej zbiorowy, a żeby nie 

| gołosłownym Pan Stanisław przytoczył najprostszy sposób 
'jjlefcem „Kauno", który w  sklepie „Sk&iaa" kosztuje 85 tMo- 
| Bochenek, oczywiście. I  tenac tak — jiajk się bierze poło- 

“ 'bochenka aiba jego ćwiartkę, to się traci (bo bflosiu dziś 
0*  a sumy są zaokrąglane) właśnie poprzez zaokrąglanie 

parzystych cen niech drobne, ale przed eż części tatara. Z 
Jnka do ziarnka4' tymczasem uzbiera się miarka. Komu ona 

da kieszeni — pytał wprost nasz Czytelnik — bo wiado- 
ie nie do kiesy państwowej? 

ja z tymże pytaniem zwróciłem się do ministerstwa handlu w 
jlńei młyszeć coś konkretnego. Niestety, głos po tamtej stro- 

"^uchawki wolał ogólniki sprowadzające się do tego, że dzi*
( ceny są wodne, a formują je  na spółkę jak producenci tak 
jjgidlawcy, trudno /więc ustalić, kto przyczynia się do tego, 
poszczególne gatunki chieba i pieczywa, które są dzielone 
części* mają wialnie nieparzyste ceny. Zresztą, w Wilnie 

> ponoć w większości sklepów je zmieniono tak, by się dzieli- 
„ogonków" ma 2 i 4.

Wypadło podziękować odkładając słuchawkę. A  po czym głę-
 to westchnąć, pójść do sklepu i  na złość krętaczom wziąć...

fo bochenek „Kauno"...
Znacznie bardziej konkretne odpowiedzi otrzymałem w  mini. 
gstwie opieki społecznej. Bo z  jego branży były dwa pytania, 
kie zadali wilnianka Genowefa Subocz i  Stanisław Grygas z 
orej Wilej ki.
lani Genowefa nie bez obaiw mówiła o słuchach, twierdzących, 
jakoby począwszy od 1 lipca br. wszyscy emeryci nie posia- 
jący obywatelstwa litewskiego przestaną otrzymywać renty. 

Stanisław odpracował natomiast na kolei 50 lajt. Nie ukry- 
chciałby nareszcie odpocząć. Tylko że dzisiaj przy 7 tys. 

ołów emerytury, jakie otrzymywałby, musiałby mocno zaćp­
ać pasa. Pracuje więc nadal i choć traci z emerytury aż 5,5 
l tdonów, zarabia o  niebo więcej. Słyszał jednak, iż niebawe^n 
Ukość rent ma znacznie wzrosnąć i że te będą różnicowane 
zależności od liczby odpracowanych łat. Czy to prawda? 
liftami pracowniczki ministerstwa opieki społecznej chcieli- 
ny przede wszystkim uspokoić Rąnią Genowefę. „Wieść gmin* 
a nie wypłaceniu rent od lipca tym, co nie mają dotąd dby- 
Hstwa litewskiego, jest bzdurą i  niczym więcej.

{tocznie więcej niż iskierkę nadziei) zapaia też to ministerstwo 
1 Panem Stanisławem. Jeszcze tylko odrobinę cierpliwości, 
niebawem zostanie przyjęta nowa ustawa o  emeryturach, 
rzeczywiście zamierza skończyć z  „urawniłowką". Każdy 
ie w zależności; od tego, ile i jak przepracował. Ten os- 
fekt jest naprawdę pocieszający dla ludzi, którzy uczciwie 

■wali przez całe życie, a teraz z otrzymywanej emerytury 
fae wiążą koniec z końcem.
fcgoę też uspokoić Pana Adama Łukszę z Wilna. List Pana 

oy 3 maga dotarł do redakcji i  jest ajktułnje „na warszta- 
Spróbujemy rotzwikteić, jak to się stało, że sprzedano Pań- 
~~ ludziom w sędziwym wieku ł  inwalidom — mieszkama- 
1  choć nie będzie to łatwe, gdyż dzisiaj jej wysokość 
;yzacja dopuściła się naprawdę niejednego niecnego czynu, 

n na konając, żeby nieco przejaśnić nasze troski dnfen 
[o telefon oid Anny z Wilna. Dopytuje się Pani, kie- 
e zostanie Sfinalizowany konkurs na „Dziewczynę 

T*u. a czyni to w  imieniu kołeżankiy która poprzez aldjęcae 
już na naszych

wiarygodnych źródeł dowiedz iłem się, że zdjęcia ładnych 
jakimi redakcja została wręcz zasypana, są już prar 

*r*yyczeipara.u, a terminy ich nadsyłania zostały definityw- 
jp&nięte. Moment, kiedy na mocy decyzji jury poznamy 

"Kuriera"-93, jest naprawdę już nie za górami. Pro- 
Bg Anny, by potem ad jęcia najładniejszych ekspono- 
^specjadnym stoisku (czy tylko oparłoby się onp lawinie 

Hrizaju męskiego popieszczenia oka wdziękiem dorod- 
w°i?) jest naprawdę do przemyślenia.

^ ^ m  Czytelnikom przebywającym na urlopach życzymy 
i beztroskiej codzienności Wszystkim, którzy ode- 

^  miniony wtorek, dziękujemy za pamięć. Za tydzień 
do godz. 11.30 pod numerem telefonu 42-79-73 
dyżur kierowniczka działu szkolnictwa 1 miodzie- 

iC** Brzozowska. Jest więc dobra okazja, by porozmawiać 
uLJ136 ^  z  pewnością absorbuje, a mianowicie — o 
^ *°ty  polskiej w Justyniszkach. A  zatoń do usłyszenia

j  I  ***** telefony w ubiegły wtorek
Henryk MAŻUL

S P O R T
„MOZART KOSZYKÓWKI" 

NW ŻYJE

Cóż, wypada zapewne kirem 
okryć parkiet i kosze po jego 
obu stronach. 8 czerwca w wy­
padku samochodowym na tere­
nie Niemiec zginął jeden z ma­
gów europejskiego basketu Chor­
wat D. Petrović, zwany przez 
miłośników i speców „Mozar­
tem koszykówki” . ~

Policja bawarska poinformowa. 
ła, że 28-łetni Petrovic siedział 
na miejscu, obok kierowcy. Po­
dróżował wraz z dwiema kobie­
tami. Samochód zderzył się z 
przyczepą ciężarówki, co miało 
miejsce podczas ulewnego de­
szczu na autostradzie prowadzą­
cej do Monachium Obie kobie­
ty odniosły poważne obrażenia.

D. Petrovic wracał z turnieju 
kwalifikacyjnego we Wrocławiu 
przed mistrzostwami • Europy. 
Jeszcze w niedzielę grał w fi­
nałowym meczu przeciwko Sło­
wenii, zdobywając 30 pkt. Był 
podporą drużyny (168 pkt we 
wrocławskim turnieju, w tym 16 
rzutów za 3 pkt), z którą wspó­
lnie awansował do finałów ME 
w Niemczech.

Ostatnio fenomenalny Chorwat 
bronił barw ,,New Jersey Nets" 
w zawodowej lidze NBA Sezon 
zakończył z przeciętną zdobytych 
punktów 22 i 52 procentami rzu­
tów (jeden z najwyższych wyni. 
ków w lidze) za 3 pkt. Przed 
paroma dniami Petrovic oświad­
czył, że prawdopodobni e w przy­
szłym sezonie zagrałby w któ­
rejś z drużyn europejskich. 
Klub z New Jersey oferował 
Chorwatowi 15 min dolarów za 
5 sezonów.

Do „Nets" Petroyic trafił w 
styczniu 1991 r. z „Portland 
Trail Blazers". Poprzednio grał 
w „Cibonie" Zagrzeb i „Realu" 
Madryt. Do niego należy nie­
wiarygodny wprost wyczyn z li­
gi jugosłowiańskiej w  sezonie 
1984/85, kiedy to w jednym me­
czu zdobył 112 (1) pkt. Z „Rea­
lem4* Madryt Petrovrc wywalczył 
klubdowy Puchar Europy. Naj­
większe sportowe sukcesy od­
niósł na Olimpiadach. W  roku 
1988 jeszcze w barwach Jugos­
ławii zdobył srebrny medal. 
Cztery lata później już w skła­
dzie Chorwacji podczas Igrzysk 
w Barcelonie po wspaniałym po­
jedynku z amerykańską „druży­
ną marzeń" zajął drugie miej­
sce.

Petrović więcej nie zagra. W y­
padnie chować po nim wspom­
nienia, jakie zostawił swymi wy­
stępami również na Litwie, kie­
dy to „Cibona" stoczyła pamię­
tne mecze z kowieńskim „Żal- 
girisem".

SMUTNE POŻEGNANIE
44-letni „dziadek" G. Fore- 

man w kiepskim stylu pożegnał 
się ze światowymi ringami. W  
poniedziałek wieczorem przegrał 
w Las Vegas z 24-letnim T. Mor- 
r i sonem. Morrison zwyciężając 
na punkty (jednogłośnie, dwuk­
rotnie 117:110 i 118:109) sięgnął 
po wakujący tytuł zawodowego 
mistrza świata wagi ciężkiej 
(wersja World Boxing Organiza- 
tion).

Teraz przed Morrisonem ot­
worem stoi droga do spotkań z 
L. Lewisem 1 R. Bowe'm, posia­
daczami mistrzowskich pasów w 
wersjach IBF oraz WBA.

ftatkowe setki milionów do budżetu państwa
1993 r. inspekcje 

m d  •kontrolowały 12129 
l^bioj— * państwowych 

L* * y  orae tzali- 
IS S w  U 452.435
Tb(Uw_z tytułu dodatko- 

i kar.

fflrW naliczono podatku 
<*ób praw- 

t  63277,38 tys.
tv» akcy*y ogólnej 

łv? dodwdo-
-

. ** . gruntów e-
'h ” *terżawę ziemi — 

 ̂̂ ^^tów  za kapitał 
*"] tys., akcy­

zy indywidualnej — 1241,42 tys. 
talonów.

W  Wilnie inspektorzy podat­
kowi skontrolowali 256 przed­
siębiorstw i naliczyli 97524 tys. 
dodatkowych podatków i kar, w 
rejonie wileńskim sprawdzono 
26 praeriajj^aioratw i  dodatkowo 
do budżetu zatoczono 1095,53 tys. 
talonów. W  Kownie sprawdzono 
165 przedsiębiorstw, naliczono 
24164,46 tys. talonów, w  rejonie 
kowieńskim — 47 przedsię­
biorstw, naliczono 13792,85 tys. 
talonów. Np„ w Kłajpedzie skon­
trolowano mniej przedsię­
biorstw, a le' naliczono więcej 
kar: w 79 przedsiębiorstwach

Kłajpedy dodatkowo naliczano 
29558,04 tys. talonów, w rejonie 
po skontrolowaniu 27 przedsię­
biorstw naliczono dodatkowo 
1455,60 tys. talonów. Swoisty 
rekord pobił rejon trocki — w 
kwietniu do budżetu naliczono 
tu ' dodatkowo 133400 tys. talo­
nów. Jedynie w Elektrowni Li­
tewskiej naliczono 35 min talo­
nów dodatkowych podatków i 
70 ™in talonów tytułem kar.

Na Litwie działa1 55 inspekcji 
podatkowych, w których pracu­
je 2068 osób, 1.100 inspektorów 
kontroluje to, jak płacone są 
podatki.

(ELTA)

Poszukujemy pracownika 
•a stanowisko dyrektora handlowego

Wymagane są: ; . *
■— samochód,

W y»ok le  zarobki.

redakcjlfdrla } kierować pod adresem
— ~ ~ ~ ~ °  _ (Zam. 2205)

SPfiZEDAJĘ SAMOCHODY:
Setf M i ,  btały 1S92 r. 16,000 

ton (4,8 1 — ioo km, pojemno&ć 
8Unlk*  1,2 1) 5.500 USD.

CITROEN BX 19GT 16V exer- 
wony, 1986 r. 132.000 km (10 1 
~  100 km), silnik 2.0 1, sporto­
wy wariant, komputer, hydrauli­
ka kierownicy i hamulców, cen­
tralne zamknięcie drzwi, auto­
matyczne szyby, salon luz. 4700 
USD.

Vilnius, Telefon 41-01-02 od 
15.00.

(Zam. 2207)

SPRZEDAJĘ 
Hat Uno (diesel) jogj , 

124.000 km ( ^  t i. /ŚT km) 
^Jemnołć silnika 1700 cc). Ł500

Vllnius, tel. 42-28-71 od 20.00. 
 ________________(Zam. 2206)

DBOGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

Płacimy od razu.
Zwracać się: yiinius, Jasińs­

kie 1/8, teł. 22-31-70 od godz. 9 
do 13 1 od 14 do 19 w dniach 
P™*- (Zam.2204)

Ekrany
VDLNIUS — „Rekruci11 (USA, 

komedia) — o 12, 13.45, 15.30, 
17.15, 19, 20.45.

DRAUGYSTE — 12, 13«VI
„Tootsle11 (,.Kochaneczka", USA) 
— o 17. „Zamętna łona maili"

(USA, komedia gang&erskaj) — o 
19.

AUSRA — „Tancerz disco” 
(Indie, 2 serie) — o 10.30, 13, 
15.30, 18, 20.30.

PERGALE — „Bankier" (USA, 
hotrror) — o 14, 16, 18, 20. 12, 
13.Vl — o 16, 18, 20.

Firma „PRAZISA“ z Niemiec
—  wiodący w  Europie producent oświetlenia awaryj­

nego poszukuje:

1) ENERGICZNEGO MŁODEGO (DO 40 LAT) PRA­
C O W N IK A  —  INŻYNIERA ELEKTRYKA do prowadze­
nia biura przedstawicielskiego w  W ilnie (znajomość ]. 
niemieckiego wskazana).

b) wykwalifikowanej sekretarki (j. niemiecki).
, 2) POW IERZCHNI BIUROWEJ W  WILNIE (powyiej 

50 m2)
3) FIRM OŚWIETLENIOWYCH I ELEKTROINSTA­

LACYJNYCH, które zainteresowane są współpracą 
produkcyjno-handlową.

Pisemne oferty proszę kierować do recepcji hotelu 
(Vilnius, ul. Vivulskio 36) na nazwisko P. Czapski lub 
tel. 42-79-04.

(Zam. 2197)

SKUPUJEMY 

czeki inwestycyjne.
Zwracać się: Yiinius, B. Rad- 

viialtćs 3, gab. 206, tel. 61-40-75.
(Zam. 2188)

PO WYSOKIEJ CENIE 
skupujemy czeki inwestycyjne 

na Wileńszczyźnie.
Zwracać się: Vilnius, Kalvari- 

ju 62 (naprzeciw rynku), Id. 73- 
21.72 od godz. 9 do 17.

(Zam. 2164)

KUPIĘ
3-pokojowe mieszkanie. Najchę­
tniej bez pośredników.

Zwracać się: VUnius, tel. 45- 
59-39, 45-13-32, wieczorami.

(Zam. 2182)

DO DAMASZKU, 15, 29 
czerwca

LECIMY TYLKO MY! 
Stale latamy DO STAM­

BUŁU, PEKINU.
Zwracać rię: Vilnius, teL 

61-60-67 (po godz. 19 — 42- 
71-78).

(Zam. 2177)

POLSKA FIRMA 

SPRZEDAJE 

ogrzewacze wody. U1 

dzielamy gwarancji, dos 

tar czarny do domu* mon* 

tnjemy-

Vilnius, tel. 42-65-47.

(Zam. 2198)

Wyjazdy komercyjne!

Do Polski —  10, 17, 20, 
24 czerwca;

Do Szwajcarii (po zakup 
samochodu) —  raz na mie­
siąc.

Do Węgier —  raz na 
miesiąc.

Zwiacać się: Vilruus. tei 
61-31-06. 61-31-67.

(Zam. 2165) I

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 10 czer­
wca bez opadów, wiatr słaby. 
Temperatura 19—21 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tempe- 
„tura w nocy 9-14, w dzień 
18—23 stopnie.

KUPUJĘ

różnorodny nikiel, pallad. 
Zwracać się: Vltalu*. teL 54- 

12-95, 64-10-37, w  godzinach 
wieczornych — 04-20-12.

(Zam. 2155)

SZYBKO

wykonujemy i ustawiamy pom- 
„OU *  kamienia. Sprzedajemy 

nagrobk i z  kruszywa.
Zwracać «l<s: Y iin iu s  tel: 28- 

87-55, 45-09-55.
(Zam. 2199)



W Prosimy m acać^Ę
fi W t lk n n r t tu , ,

To nie jest ninm Jmna. jesl ló Im  smr 
znany i stary Wosż pitrliicr.

W  październiku 1993 r.

W Wileńskiej Wyzszej Szkole Rolniczej
(B. WAKA) ODBĘDZIE SIĘ SPOTKANIE POKOLEŃ Z 

OKAZJI 40-LECIA SZKOŁY.

szkoła to zostawlła w pamięci Pana (Pani) ja-
Ih L m  ,P? 8Ian,y do u d lia ta  "  naszym spotkaniu. 
Prostay poinformować szkolę o swym udziale do 1 
września br„ tel- 542-223. 542-218 lub pisemnie.

k o m itet  o r g a n iz a c y j n y

    ------------------------------------------------- (Zam. 2196)

T e l e w i z  j a
CZWARTEK, 10 CZERWCA 

LTV

9.00 — Program dnia. 9.05 — 
Ma dzieci. 10.05 —  Program fa- 
bulamo-dyskusyjny dla młodzieży 
szkolnej. 10.35 — Przygodowy 
film fab. „Przygody Ouentina 
Dorwarda". 18.00 —  Wiadomoś­
ci. 18.10 — Studio letnie. 18.25
— Pamięć muzyczna. 19.00 —  
Wiadomości (ras.). 19.10 —  Ma­
gazyn wideomody. 19.40 — Fes­
tiwal kultury etnicznej „Zemy- 
na“ . 20.30 — Dobranocka. 21.00
— Panorama. 21.30 —  Program 
artystyczno-kuhuralny. 22.15 — 
Angielski serial „Railly —  ag 
szpiegów". 23.05 — Wieczory.
23.15 — Wiadomości wieczorne.
23.30 —< Cd. programu „Wieczo­
ry".

TELE-3

11.00 — Musie, i  1.05 —  Se­
rial „Santa Barbara". 11.55 — 
Musie. 12.00 —  Animation. 13.00
— Wild America. 13.25 —  
Film fab. „Zakładniczka" (R)
15.00 —  Nieznany wszechświat. 
(R). 15.30 — Pieced pictures.
16.00 —  Visions c i Europę.
16.30 — Keating on p&inters n.
17.00 — Musie. 17.50 —  Trick 
7. Animailon. 19.00 — Wieści. 
19.25 — Serial „Santo Barbara".
20.15 — W  świecie auto- i  mo- 
tosportu (R). 20.45 — Forum:

monopolis HI. 21.30 —  NBA 
bttketball. 23.00 —  Musie. 23.05
—  F. Red Soorpion.

Warszawa

10.00 —- „The Goonies” — 
film przygodowy prod. U SA  
11.50 *4 „Zycie rafy koralowej"
—  film dok. prod. ang. 12.40 —  
Rodzima rodzinie. 13.05 —  „Na 
kamieniu kamień" —  reportaż ze 
Lwowa. 13.30 —  Relacja z  festi­
walu piosenki religijnej „Ma­
ria Carmen" w  Górce Klasztor­
nej. 14.10 —- Teatr dla dzieci: 
Joanna Chmielewska —  „Bajka 
o  Klimku". 15.00 —  W  starym 
kinie: „Czerwone pantofelki" —  
film fab. prod. ang. 17.30 — -
„Madonna Kozielska*' film
dok. 18.00 —• Teleeipress.—18.25
—  „Klub Paradise" (7) —  serial 
prod. U SA  19.20 —  Magazyn 
katolicki. 20.00 —  Wieczorynka.
20.30 —  Wiadomości. 21.15 —  
„Dzieci gorszego boga" —  film 
fab. prod. U SA  23.20 —  „Pe- 
gm.“. 23.50 —  Paul McCartney. 
0.45 —  Wiech na dobranoc. 
0.50 -— „Kobieta bez pamięci"
—  film fab. prod. U SA  2.30 — 
„Trzeba zabić tę miłość”  —  film 
fab. prod. polskiej. 4.05 —■ „Gra 
o  Rolskę" —  fihn dok. o  Zbig­
niewie Brzezińskim,

Ostanklno

4.55 —  Program dnia. 5.00 — 
Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka.
5.30 — Poranek. 7.45 —► Firma 
gwarantuje. 8.00 —  Dzi

8.50 —  Maturalne zadania eg­
zaminacyjne z matematyki. 8.55
—  Program dnia. 9.00 —  I dla 
rodziny, i dla domu. 9.30 —Pro­
gram artysty czno-kulturalny.
18.00 —  Wiadomości. 18.10 — 
Jazzsession. 18.30 :—  Katolickie 
studio TV. 19.00 —  Wiadomości 
(ros.). 19.10 —  Serial „Sąsiedzi". 
19.35 —  Najśmieszniejsi ludzie 
Ameryki. 20.00 —  Tętno przed­
siębiorczości. 20.30 -r-. Dobrano­
cka. 21.00 —  Panorama. 21.30 —  : 
Telegra „Tak. N ie". 22.30 —

—Aleja Laisyes. 22.45 —  - To - ci 
show. 23.15 —  Wiadomości w ie­
czorne. 23.30 —  Wideofilm.
—  T V  film n.-p. 10.50 —  Eks­
pres prasowy. 11.00 —  Dzien­
nik. 11.20 —  T v  film fab. „Ka­
pitan Nemo" (3). 1Z25 —  TV  
film fab. „Obraz" (3). 13.45 —  
Fihn anim. 14.00 —  Dziennik. 
14.20.—  Program. 14.25 —  Roz­
maitości. 15.10 —  Notes. 15.15
—  Film anim. „Pszczółka Maja". 
15.40 -— Mówiąc między nami...
16.10 —  Nowe imiona. 16.50 —  
T  echnodrom. 17.00 —  Dziennik.
17.20 —  Program. 17.25 —  ...do 
lat 16 i więcej. 18.05 —  O po­
godzie. 18.10 — Serial „Po pros­
tu Maria'1. 18.55 —  Spotkanie 
z pisarzem W . Iwanowem. 19.40

-.T-! Dobranocka. 19.55 —  Rekla­
ma. 20.00 —  Dziennik. 20.35 i-~ 
Program. 20.40 —  Loteria „M i­
lion". 21.10 -—; Film fab. „Czas 
pragnień". 23.00 —  Dziennik.
23.20 —  Program. 23.25 —  
Wielka wyprawa. 0.05 —  Eks­
pres prasowy. 0.15 —  T V  film 
n.-p.

Warszawa

10.00 —  Wiadomości. 10.10 — 
Mama i  jat 10.20 —  Domowe 
przedszkole. 11.00 —  Filmy z 
Jean Gąbinem: „Maigret, Lognon 
i gangsterzy". 1225 —  Muzycz­
na Jedynka. 12.45 — Kwadrans 
na kawę. 13.00 —■ Wiadomości.
13.10 —  Program dnia. 13.15 —
17.00 —  Telewizja edukacyjna.

Bezpłatn ie  przyjmujemy zamówienia 
w Państwa 

m ieszkaniu i w odpowiednim 
dla Państwa czasie.

17.05 —  Program dla najmłod­
szych: Ciuchcia. 17.50 —  Muzy­
czna Jedynka. 18.00 —  Teleei- 
press. 18.20 —  Największe wy­
darzenia X X  wieku: „1939 f g
1945. Tragedia" (4) —  serial 
dok. prod. franc. 19.00 — Każdy 
ma prawo. 19.20 —  „Randka w 
ciemno" —  zabawa ąuizowa. 
20.00 —  Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.15 — „Izabela 
kłamczucha" <2 — osŁ) —  film 
fab. prod. włoskiej. 23.00 ■— 
Sprawa dla reportera. 23.45 — 
Wiadomości 24.00 —  Muzyczna 
Jedynka. 0.05 — Gorąca linia. 
0.15 —  .„W ojna secesyjna" (4)
—  serial dok. prod. USA. 1.15
—  Najsłynniejsze przeboje Ju­
lia IglesiasaL Z10 —  Agnieszka 
Osiecka zaprasza;. 3.00 —  „Jan 
Serce" (1) —  serial prod. pol­
skiej. 4.00 —  „Siódemka" w 
„Jedynce".

Ostanklno

5.00 —  Dziennik. 5.20 — Gim­
nastyka. 5.30 —  Poranek. 7.45
—  Firma gwarantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 —  Film fab. „M a­
ria o złotych rękach". 9.50 — 
Klub podróżników. 10.50 —  Ek­
spres prasowy. 11.00 —  Dziennik. 
11.20 — Dla Was, teatromani. 
11.55 —  FHm-spektakl. 14.00 — 
Dziennik. 14.25 —  Brydż. 14.50
—  Biznes. 15.05 —  Notes. 15.10
—  Film anim. „Pszczółka Maja". 
15.40 —  Program filmowy. 16.10
—  Nasz klub muzyczny. 16.50 —

Technodrom. 17.00 -1  
17.20 — Kanał Ostub 
—  .O pogodzie-. 1745 - 
w iek  i prawo. 1Ł1S -  
03. 18.45 — Mecata. *
Dcfcranocła. E fp p lj  
20.00 — Dzierał 21®" 
w iek tygodnia. 20B - 
fab. „Śmierć |
Biuro polityczne. '
cert. 2350 -  
Wieczór m u z y cy  
rwy — DzisDDî  
prasowy.

Kalendaria® I
* Czwartek

dniem 1993 r. 1 1(* |  

204 dni.

* znak -

!  imieniny: j

miła, Maks?®4- (
* W schód**^*

< *ó d  -  n *  * *  '
godz. H ®*Ł

Tere** ***“ 1 
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T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-70-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, życta wsi —  42-79-88, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu 

42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, korespondenci: na rejon wileński .  42-78-90,
45-03-95, solecznlckl —  52-780, śwlędańsld —  44-21-46, trocki 1 
szyrwlncki —  62-42-67, fotokorespondenct —  42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki  42-77-72.

Kry

Usługi

do 17.00 *

H oro |

lefon -

8.20 —  Serial „Po prostu Maria". 
9.10 —  W  świecie zwierząt. 9.50

PIĄTEK, 11 CZERWCA 

LTV

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu i Rządu Republiki Lltew- 
staej. Ukazuje się od 1 lipo, 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
la i>vti pr. 60,
2044, VUniii8 
-Lletuvos Respubiika

Kod 97218 
Cena 9 talonów.
W  Polsce — 1000 zL 
(Zam. 1875)
Nr rejestracji —  322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spai

Zapraszamy

W  roku akademickim 1993/94 będzie proWM- 
dzo l r e ^ l .  wg następujących kierunków:

m e c h a n iz a c j a

EKOITONflKA ̂ GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

„ ^ S - J f C H A N I Z A C A l G O S -

P0^ A ^ r o J ^ ^ y  wstępne są uje^oU- 
ne z egzaminami maturalnymi, zatem przyję- 

"  b i ^ ^ o d b y w a l o  na podstawie konkur- 
m ś^dertw  Dokumenty będą przyjmowane od 
“  Posiedzenia Komisji Rekrutacyjnej

W a lac h  27-29 lipca. Studia roz-
się °d praktyk w s ie rp n ta -p a ^ e ra ik u . 

^SkrMowo o specjalnościach (pomaturalnych) 
MECHANIZACJA .
Czas trwania nauki -  2 lata 1 10 mles. Tech- 

nicy-mechanlcy zdobywają
tantów kierowników serwisu, specjalistów tech­
niczne/ obsługi t napraw, zaopatrzeniowców- 
sprzedawców maszyn, gospodarzy-rzemieślnlków

ten szczególnie Jest przydatny dla 
dywlduaiynch pub ich dzled) 
mię. Kształcenie odbywa się z M*™*”  
logii produkcji roślinnej 1 hodowlanej, a także 
mechanizacji tych procesów. Szeroko * ° “ 1« 
praktyki produkcyjne za granicą (w Polsce, 
Niemczech i in.). W  myśl umowy o współpracy 
z uczelniami w Polsce lepsi studenci mogą kon­
tynuować studia w Macierzy (w tym roku z 20 
absolwentów 12 udaje się do SGGW na roczny

uzupełniający kurs dla zdobycia dyplomu lnży-

“ I k ONOm Ik A  GOSPODARSTWA DOMOWEGO
Po raz pierwszy szkoła ma taki plan przyję­

cia i  gorąco zachęca dziewczęta do wstąpienia 
na ten kierunek. Do planu studiów wchodzą 
następujące przedmioty: zdrowe żywienie, kuli­
naria, cukiernictwo, gotowanie 1 konserwowanie; 
kultura bytu, rodzina 1 wychowanie dzieci; mo­
delowanie, krój 1 szycie ubrań: podstawy pro­
dukcji roślinnej i hodowlanej, warzywnictwo, 
kwiaciarstwo, dekoracyjne sadownictwo; towaro­
znawstwo 1 ta. Równie Jak inne kierunki lepsze 
absolwentki tego zawodu mogą kontynuować stu­
dia w  Polsce.

MENEDŻERSTWO
Czas trwania nauki —  3 lata. Kszlal cenię, od­

bywa się z zakresu marketingu, menedżriientu, 
towaroznawstwa, rachunkowości, finansów, biu­
rowości, produkcji roślinnej 1 hodowlanej, kształ­
cenia kierowców 1 przepisów ruchu drogowego, 
Informatyki i zastosowania komputerów etc.

BARDZIEJ SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE 
MOŻNA UZYSKAĆ TELEFONICZNIE: 54-22-10, 
54-22-18, 54-22-23.

(Zam. 2194)

A .  J a k ś t o  (  b y ł a .  *< ,, 

8/10, nr.


